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Prenumerata: W kraju —.85 2.59 
za granicą 1.35 4.— 
"Za zmłanę adresu 30 kop. 
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stepny raz, za tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. na: 
stępny raz, zawiad. żałobne po 40 kop. W rubryce 
„Nadesłane“ wiersz petitowy lub jego miejsce 1 rb 


Numer pojedyńczy 5 kop. 
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje 
Administracya. 
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Szkola muzyczna E. 


Hestorowska Zi. 


Franciszek Cieszkowski 


zmarł dnia 18-go sierpnia r. b., złożenie zwłok ma się odbyć dnia 
21-go sierpnia o godzinie 4-ej pp. na kijow. cement. Bajkowym, o czem 
zawiadamia stroskana żona krewnych i znajomych. 


W niedzielę d. 30 sierp- 
nia daną będzie 
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13171—1 |Zmacznie zniżonych. 


„Skład naucz: kl. fort: p. Żylewicz i p-ni Hasenfuss, b. ucz. prof. Go- 


dowskiego; śpiewu: p-ni BaiewałtowskasGintowt, b. ucz. 

di i Rossi: skrzypiec: dy Szk. E. A. Zibert: wioloncz. G. M. Choro- 

szański, solista tealr. miejsk. Teorya, larm, kwart. Ą 

Szkoła wyższej techniki skrzype. 

E. A. Ziberia, zaaprob. przez prol. L. Anera przy S.-Petersb. konserw. a tak- 
że zagrań. sprzedaje się w mag. L Jdzikowskiego a Jindrzyszka. 


rektora. Prośby przyjm. się 1l=t i 4—1. 


prof. Eworar- 


w Ogrodzie Kupieckim 
Yrupa Ukraińska 


i orkiestr. muz.—kl. dy- 


« 
Teatr „SOŁOWCOW 
Dyrckcya J. E. Duwan Torcowa. 
R s. a z 66 
„Baśń zimowa 
„| Szczegóły w afiszach. Biiety do lóż, krzeseł, balkonów, benuaru i beleiażu 
nabywać można w kasia dziennej Kreszczatik 25, magaz. Br. Kohen od godz. 
10—3 i od godz. 6—8 ARA do pozostałych miejsc od g. 10—3 pp. i cd godz. 


Kasy będą otwarte od niedzieli d. 23 sierpnia. 


W poniedziałki przedstawienia po conach ogólnie przysiępiych. W czwart. 
ki—po cenach zniżonych dla prenumeratorów fazcty „Miiewskija Wiesti“. 
W święta popołudniowe przeustawienia—odczyty po cenach 


m Dziś benefis administratora trnpy L. Kan 
Teatr Letni sinkina i) ,,Chatnia rewolucia!: 2) 


T. Kolesniczenka. PAW 2 Po Ak, 


„r „Izaak SZwarcman 


Otwarcie sezonu. 


w 5 aktach 
W. Szekspira 


8 wiecz. w ieatrze. 
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„Soroczyńskij jarmąrok«:, 
Jutro po raz 12-ty 1) „,Za. wolu i pra- 


Najlepszy w Rosyi E XP RE S g“ Kreszczatik 25, Jonas 
TEATR-BIOGRAF »»= wprost poczty. JUa 

: A Dziś nowy wspaniały program. « je de z 
Spisek przeciwko królowi Ludwikowi XIII, cz l; yi bz sh 
czny. W ralach wystepują nailepsze siły paryskiego teatru des Arts. Postać kapitana Ferezini odtworzy artysta tea- JI | f J sy 
tru »Odeone Mario de Lille. W ReBagdzie, balei-puntomina Aleks. Derak. Obraz w barwach naturalnych, wystawa k | | 


p. Dceroix; dekoracyc p. Jambon. Występują: M Ile Napierkowska, art. teatru »Opera« i M-ile Marie, art. Z »Opery 
Komicznejć w Paryżu. Jeżeli kobieta zechce, to musi postawić ma swojem— farsa A. Nines. Wy- 
stępują: p. Prince, art. teatru »Variótes« i p Ronviere z teatru »Polies-Dramatiguese i art, teatru »Nouvequetes< w Pa~ 
ryżu. Polowarie na panterę— interesujacy oblaz zdjęty z natury, w barwach naturalnych. W kraju błęki- ; 
tu— wspaniałe zdjęcie z natury, Maleńki Robinzcn—oryginalne przygody komiczne. Paryski Luna parc—konii- | 
czne i bardzo ciekawe zdjecie z natury. Wielka orkiestra koncort. Począt. przedst. od g. 5 po poł Zwracamy uwagę, 
że teatr posiada specyalne przyrzudy wentylac ne: to teź pomimo skwarów letnich na sali panuje chłód przyjemny. U 


W nowootworzonym teatrze-kinematografie 


RZ 


słynnego 


fe 1 waz 
tenora 


m nuil Występy 


Listy Lwowskie. 


51 sierpnia. 

(Po wakacvach.—Roskcys.—Walka o cmentarze. —Nie- 

miec przeciw niemcom.—Tadousz Smoleński). 

Sezon wakacyjny już się skończył, ze 
wszech stron zjeżdża się do miast młodzież 
szkolna, a znią i rodzice z wilegiatur—wra- 
e+ zycie na tory normalne i jednolite. Wró- 
cił i teatr z Krynicy i operetka z Krakowa: 
na razie karmimy się lekką operetką, ale 
już 3 września teatr rozpoczyna swój sezon 
„Sędziami* Wyspiańskiego. Oby to było 
uobrym prognostykiem dla repertuaru tea- 
tralnego w nowym sezonie! 

Obudza się zwolna życie polityczne. 
Po wsiach posłowie urządzają sejmiki rela- 
cyjne; nie zawsze wychodzą oni zwycięsko. 
Miałem sposobność być na zebraniu jednego 
z przywódców radykałów ruskich dra Cy: 
2 Trylowskiego w jednej z miejscowości 
podkarpackich, na którem się przekonałem, 


że Trylowski zaczyna spotykać się z opozy-|) 


cyą u chiopa ruskiego. A jest to istotny 
fenomen! Przecie lat temu parę, rok nawet, 
dla Huculszczyzny słowo Trytowskiego było 
święte! 

A dzisiaj? Po znanem przemówieniu 
Trylowskiego w Radzie państwa wiedeńskiej, 
kiedy groziła wojna ze Serbią, poseł koło- 
myjski wystąpił przeciw wojnie i wypowie- 
dział opinię, że za Habsburgów chłop ruski 
bić się nie pójdzie. To wystąpienie nad- 
szarpnęło bardzo silnie jego wpływy, chłop 
bowiem ruski jest wobec dynastyi niesły- 
chanie lojalny, „mehr kaiserlich, als der Kai- 
ser selbst*. 

Reakcya u lndności ruskiej przeciwko 
obeenej polityce radykałów zaznacza się i na 
innych polach. 

Chodzi tu mianowicie o cmentarze. 

Już w r. 1907 na zjeździe lekarzy rzą 
dowych we Lwowie stwierdzono z kilku 
stron, ża w wielu gminach w Galicyi Wschod- 
niej powstały nowe cmentarze gminne, daw- 
ne bowiem wskutek przepełnienia władze 
sanitarne musiały zamknąć. Księża jednak 
grecko katoliccy odmawiają poświęcenia no- 
wych i żądają, ażeby nasamprzód gmina za- 
intabulowała cmentarz na cerkiew. Gminy 
oczywiście opierają sią takiemu żądaniu, a 
opór ich znajduje poparcie w Rsdach po- 
wiatowych. Duchowieństwo atoli obstaje 
przy swych pierwotnych żądaniach, wskutes 
czego ludność chowa zmariych na przepeł- 
nionych starych cementarzyskach. j 

Pretensye te (zresztą nieuzasadnione) 
znałazły poparcie u biskupa stanisławowskie- 
go, ks. Chomyszyna, który w urzędowym 
okólniku polecił dalsze starania o pozyska- 
nie cmentarza na rzecz dóbr cerkiewnych. 

Skutek jednak tych zabiegów był nir- 
oczekiwany. Ludność zwróciła się do ks ęży 
'rzymsko-katolickich, którzy za zezwoleniem 
swych władz poświęcili cmentarze, witani 
przez włościan ruskich owacyjuie jako wy- 
bawiciele. 

„, Wedle ustaw zakładanie i ntrzymywa- 
nie cmentarzy należy do gmin. Na zasadzie 
tych praw władze sanitarne nakuzują zam- 
kuięcie starych cmentarzy, a otwieranie no- 
wych. (Gmina, mając koszty przez dbanie 
0 ich konserwacyę, może ciąznąć dochody, 
posiada bowiem prawo poboru  należytości 
za miejsca na groby, a zrzec się nie może tego 
źródła dochodu bez nadmiernego obarczania 
Wszystkich ozłonkóow gminy. 
`  Abstynencya księży ruskich tłómasczy 
się chęcią zdobycia nowego pola zysku i 
zwiększenia swych dochodów. Nie baczą 
jednak, że takie postępowanie lndność od- 
stręcza od nich. Chłop, 
zawiódł „a nie widzi owych gwałtów” lac- 


BE- Kreszczatik 58 ag 
pod dyrokcyą Jeanne Michel et Co iirmy 


„the Royal Vie” 


całkowita zmiana programu obrazów, składającego się z 4-ch cddziałów. = 
gF Uwaga! Wszolkie miganie się zupełnia usunięte. "$B |L. Siefanesko 


Zmiana programu 2 razy na tydzień w piątki i wtorki. 


Donakill | 


który się tylekroć | Jitośna. 


G. Bosse Nowa 


. Boczarow 
Cesewicz 
Arcybaszeńw s 
Woroniec 7 > 
| Szmidt 
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(cymbalista). 


kich, o których mu niepowołani agitatorzy 
szeroko zapowiadali, zaczyna jednak zwolna 
nabierać do tego lacha zaufania. 

I oby ta akcya była pomyślnym mo- 
mentem zwrotnym, jak pomyślnym jest głos 
jednego niemca przeciwko brutalnej, prze- 
«iwpolskiej propagandzie między niemcami 
galicyjskimi. 

Od zawiązania „Bundu der Christlichen 
Deutgehen in Galizien“ przed dwoma laty 
powsteła nieustanna wytężona propaganda 
antypalska, a przodował jej właście „Deut- 
sches Volksblatt“, organ Bundu. Jeden z in. 
teligentnych niemców galicyjskich ogłasza 
list, gdzie stwierdza, że „organ ten w bezec- 
ny sposób uderza jużto na drogie każdemu 
polakowi pamiątki narodowe i historyczne, 
jużto sieje wśród niemców galicyjskich nie- 
nawiść do wszystkiego, co polskie, 

„Zdawałoby się, że to, co pisze w spra- 
wach tych organ, słusznie zwany wszech- 
niemieckim, jest przekonaniem ogółu niem- 
ców w Galicyi. A przecież tak nie jest. 
Sam jestem niemcem, synem kolonisty, i 
jako taki ludzi tych znam nawskroś pod 
względem ich przekonań. 

„Rozmawiając z nimi, niejednokrotnie 
miałem sposobność dowiedzieć się, że 
„Volksblatt“ zawiódł ich oczekiwania i nie 
spełnia swego zadania tak, jak to spodzie- 
wano Się w chwili jego założenia. Z „Volks- 
blattu* stał się „Hetzblatt*, czego dowodem 
są między innemi ostatnie artykuły, jak np 
nieudolnie naciągany wywód, jakoby Gali- 
cya nie była ziemią polską—albo artykuł z 
okazyi „Daru Grunwaldzkiego“, w którym 
autor w niezwykle brutalny sposób odma- 
wiazpolakom wszelkiej chluby z powodu 
zwycięstwa, odniesionego nad zakonem krzy- 
żackim pod Grunwaldem. 

„Obydą wprost przejąć musi każdego 
człowieka kulturalnego zakończenie artykułu 
tego, przepełnionego butlą i samolubstwem, 
niegoduem człowieka, roszczącego sobie ja- 
kie takie prawo do wykształcenia. Choć 
jestem niemcem, to przecież z oburzeniem 
czytałem miejsce (patrz „Volksblatt“ nr. 52 
z 380 lipca i909 str. 5 „Dar Grunwaldzki“) 
—w którem autor woła: „Dar Grunwaldzki? 
„Znajdźcie sobie jeszcze dziesięć powodów do 
jakiegoś „Daru grunwaldzkiego*, a mimo to 
zostaniecie zawsze, czem jesteście: „pachoł- 
kami władzy niemieckiej i knllury*, 

Niemiec ów wyraźnie potępia „Deut- 
sches Volksbłatt* i twierdzi, że pismo to 
działa na szkodę niemców, rozbijając ich 
jedność. Czy jednak głos ten uczciwego 
niemca nie jest głosem wołającego na pusz- 
czy—tezgo nie możemy skonstatować. 

Świat nasz naukowy — oderwijmy się 
od polityki - dotknięty jest mocno śmiercią 
młodego egiptyologa a synowca znanego 
bistoryka Władysława — Tadeusza Zagłoby 
Smoleńskiego. Zmarł człowiek młody, 25- 
ietni, który w nauce miał już imię wybitne 
i znane. Po skończeniu gimnazyum przed 
pięciu laty wyjechał z Krakowa do Kauirn 
i tam tak zaznaczył swe zdolności, że jakaś 
kompania francuska powierzyła mu kierow- 
nietwa ekspedycyi naukowej. Dotarł do 
Chartumu i wykazał się bardzo wybitnemi 
zdobyczami naukowemi. 

Zdobycze te wysyłał przeważnie do 
Francgi, do Luwru, przy pomocy jednak 
ministra polaka egipskiego Kłobukowskiego 
kilka mumii wysłał do Krakowa. Wyniki 
swych zdobyczy ogłaszał w czasopismach i 
brosznrach francuskich, w języku polskim 
przed dwoma Jaty wydał rzecz ogólną, a o- 
becnie dla Krakowskiej Akademii Umiejęt- 
ności przygotowywał rzecz obszerną. 

Ne doczekał jednak: wszelkie jego i 
społeczeństwa nadzieje rozbiia śmierć bez- 
M. 


Gissa 


T-wa International-Extra-Record 


20 w głównym składzie instrumentów muzycznych 


3 wd, j, JINDRISEK 


Kijów, Kreszczatik 41, wprost Funduklejowskiej. 


Wee PERETJATKOWICZOWEJ 


Żeńskie Gimnazyum 


do przygot. I, II, [II, IViV kl. przyim. codzien. Przy gimnazyum przy” 


towary 


4 


Z wykładem oj:zyslego języka: Programt cimnazyów męskich. Egzaminy 


wstępne od 25 sierpnia. Lekcye 1 września. Zapis uczenie do kl. I, If, LII, 
IV i do wstępnych cadziennie od godz. 10—12. 


Kijów, Nesterowska Hr 46. 


rządowych. TI, Pirogows 


gotowawcza szkoła i pensyenat. 


55 PADOŁ 


wprost gma- 
chu kontrak= 
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13172—1 patrz poza tekstem. 


OWOC 


dwustronnych płyt gramofo- 
produ kcya nowych ze śpiewem artystów 


opery kijowskiej 


2277—115 


Liga ochrony narodów. 

Wśród grona uczonych, literatów, historyków 
i specyalistów prawa międzynarodowego, angielskich 
i franenskich, powstała myśl utworzenia ligi ochrony 
narodów. Liga ta byłaby niejako dopełaieniem trybu- 
nału międzynarodowego w Hadze, z którego usług ko- 
rzystać mogą jedynie państwa, posiadające sainodziel- 
ność polityczną. Wobec tego utworzył się komitet, ma- 
jący się zająć opracowąnicm prójskiu deklaracyi, któ- 
raby określiła zasady pokoju międzynarodowego i spra- 
wiedliwości. Inicyatorowie ligi wykazują, że każdy na- 
ród posiada prawa przyrodzone, których pogwałconie 
sprzeciwia się zasadom ludzkości i eywilizacyi. Acz- 
kolwiek niema żadnego aktu międ:ynaradowego, któryby 
gwarantował owo Wawa, to jednak rząd każdy, gwałcąc 
je, stara się jednak usprawiedliwić wobec Europy, li 
cząc się z opinią publiczną! Zadaniem Jigi ma być 
obrona tych praw przyrodzonych. Ma to być organiza- 
cya neutralna i bezstrouna, złożona z powag nauko- 
wych, daleka od agitacyi i waśni partyjnych. Będzie 
ona protestować w imię sumienia przeciwko gwałtom, 
dokonywanym przez rządy na narodach bezbronnych. 
Członkowie parlamentów i publicyści partyjni nie będs, 
przyjmowani do ligi, natomiast uczeni i literaci wszy: 
stkich krajów i narodów będą do niego zapraszani. 
Taki jest program działalności nowej instytucyi. 


| Z Wilna, 


18 sierpnia. 


| Młodzież ze szkół średnich wzięta jest 
już pod ostrą kuratełę, ministeryum zatwier- 
dziło przepisy o nadzorze pozaszkolnym. 
Mundury są bezwarunkowo nakazane; w każ- 
dem mieście ustanawia się czas spacerów 
i o zmierzchu wzbronioną jest przechadzka 
po pewnych ulicach. Młodzieży nie wolno 
brać udziału w przedstawieniach i koncer- 
tach poza murami szkolnymi oraz rozpo- 
wszechniać bilety na takie przedstawienia. 
Nie wolno brać udzału w obchodach pabli- 
cznych i bywać na wykładach bez specyal- 
nego zezwolenia władzy szkolnej. Czynności 
nadzorców pełnić będzie personel nauczy- 
cielski. 

Smutne to jest, ale wobec nieopatrzno- 
ści, czy obojętności ze strony rudziców, po- 
witać trzeba z zadowoleniem zakaz bywania 
na widowiskach. Nietylko cyrki, kinemato- 
grafy, teatry rosyjskie, ale nawet nasz pol- 
ski teatr staje się coraz częściej źródłem 
zarazy moralnej dla młodzieży. Ponieważ in- 
teresy źle idą, nawet operetka nie może po- 
prawić kasy, więc trupa polska pozwala so- 
bie na dawanie sztuczydeł, które nie powin- 
ny mieć wstępu do teatru, szanującego sztu- 
kę i publiczność W tych dniach dla „żro- 
bienia kasy* na swym benefisie reżyser fars 
p. Okornicki wystawił głośną zagranicą 
farsę, ale z powodu pornograficznej treści 
nie wystawioną w Warszawie— „Czy jest co 
do oclenia*, Było to przedstawienie przy- 
noszące wstyd naszemu teatrowi. 

Ponieważ tego rodzaju sztuki w osta- 
tnich czasach przeważają W repertuarze tea- 
trn naszego i młodzież Uczęszeza na nie 
skwapliwie, dobrze jest, że będzie miała 
wstęp do teatru zamknięty. Towarzystwo po 
pierania sztuki polskiej dąży do zorganizo- 
wania wycieczek teatralnych do miast pro- 
wincyonalnych, proponuje, by wszędzie po- 
tworzyły się komitety, zajmujące się agi- 
tucyą i urządzaniem przedstawień. Będzie to 
rzecz bardzo pożądana, jeżeli towarzystwo 
czy komitety wezmą pod ścisłą kontrolę re- 
pertuar, który, jak się okazuje, nie może 
być pozostawiony bez kontroli. 

Litwini obchodzić mają bardzo uroczy- 
ście dziesięciolecie pierwszego jawnego przed- 
stawienia litewskiego na Litwie (w Pałądze). 


| f 
onkurs J6 1 
| a 
Czytajcie! 
Każdy, kto wskaże nam jaką bądź 
farbe sprzedawana na rynku światowym, 
wwalszą od nowowynalezionej farby ta- 
„Werolit' rwynalez. przez A. 
Liiwinowskiego, patent uzyskany pod 
Nr 369:2), a któraby się nie rozkłada- 
ła pod dziaian'em kwasów, 
spirytusu denaturowanega, gazów tem- 


kawej , 


peratury do 500 C. i t. d. ten otrzyma 


darmo jako nagrodę 


beczkę naszej farby, niezastąpionej na 
fabrykach chemicznych, 
gorzelniach, browarach, dreżdżowniach 
1 innych fabrykach; na parowcacli, ko- 
lejach żelaznych, dla robót wodociago- 
wych, kanalizacyjnych i innych. jako 
pokrycie oporns przeciw kwasom, ga- 
zem, zasadom i wodzie. 


Kantor W Kijów, Zaułek 
techniczny „Izotatar RI Nr 6. 


Rie reklomał 


Zajęcia od g. 5 do 7 w 
dziele od 12 do 2-ej w 


amoniaku, 


W. Tryfonowej 


ka Nr 4, Prośby 


| Sakola rysunk 

A. Sabatowskiego 
Bulwar Bibikowski 22, 

Wykłady według najnowszej metody. 


we miesięcznie 4 rb. półrozznie 15 rb. 
Poczatek zajęć od 1 września. Zapisy- 
wać się można od 192 codziennie. 


8-mio kl. Zakład Naukowy Żeński (Gimnazyum) Mieszkania do nabycia 


z pensyonatem i 2-ma klasami przygotowawczemni 
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na własność. 


Około 15-go września r. b. przystąpię 
do budowy dvmów na Rejtarskiej ul. 1 
ul. Jerzego. Reflcktanci na nabycie 
mieszkań na własność na zupełnie no- 
wych i bardzo dogodnych warunkacl, 
mogą się zaznajomić z warunkami, ja- 
koicz planami, poczawszy od 20-go sior- 
pnia, codziennie od g. 10 rano do 5-ej 
pp. w mieszkaniu mojem na ul. Prore- 
znej Nr 15 m. 4, telefon 2555. Osobi- 
ście udzielam wszelkich informacyi od 
g. 1—8 wioczór. Inżynier Baren Maydell. 


D-r J. Piwówoński rozpocznie 
przyjmowanie chorych chirurgicznych 
od d. 20 sierpnia codziennie od 3—5, 


13054—4 


z pełnemi pra- 
wami gimnaz. 


gl-7 |oprócz świat i niedziel. larasowska 3 
a a a auer 13138—2 
11978—17 


Biuro Pol. Tow. kolonii ietnich w 
Kijowie W. Podwalna 23; otw. od 3—6 
Biuro Związku równ. kobiet pol- 
skich otwarte od 12 — 2 z wyjątkiem 
poniedziałku i środy, przyjmuje wpisy 
oraz udziela informacyi. Michajłowska 
Nr. 19m 425 
Biuro „Wydzlałn Letnisk* przy Kij 
rzym.-kat. Tow, dobr. (M.-Żytomierska 
8) otwarte codzienmie od g. 5 do 6 po 


owa 
ieczorem, w nie- 


dzień. Wpiso- 


131/7—1 


1 


dub <Ogniwoc) ctwarta 
cukrowniach, | I 0 
i świąt. 

ności, M .-Żytomierska 


i niedziel. 
13179—1 


Jubileusz obchodzony będzie w wielu miej- 
scach, ale najuroczyściej w Wilnie. Trzeba 
im przyznać, że oni istotnie dbają tylko o 
swoją kulturę i ze sztuki nie robią nizkiej 
frymarki. 

Z „Now. Rasi“ dowiadujemy się, że 
wszczęto kwestyę uregulowania wydawania 
przez naczelników poszczególnych miejsco- 
wości t. zw. „przepisów obowiązujących*. 
Projektowane jest utworzenie takiegu po- 
rządku, aby każde nowe postanowienie obo- 
wiązujące wydawane było tylko po uprze- 
dniem porozumieniu telegraficznem 7 preze- 
sem rady ministrów. 

W Wilnie i gubernii wileńskiej, jak 
i w innych guberniach państwa, stosowane 


już jest nowe prawo, wydane w czerwcu ro- 


ku bieżącego, dające pewne ulgi więźniom. 
Uwalniani są przed terminem, jeżeli zarzą- 
dzający w więzieniach doniosą do potworzo- 
rzonych przy każdem więzieniu komitetów 
o dobrem sprawowaniu się więżnia. Komitet 
wniosek swój o uwolnieniu przedterminowem 
wysyła do zatwierdzenia na posiedzeniu wy- 
konawczem sądu okręgowego, a więzień pod- 
pisuje, że nie wydali się z wyznaezonego 
mu miejsca zamieszkania i nie dopuści się 
czynów, kwalifikowanych jako „występne”*. 

Podobno, jak donosi gazeta litewska 
„Viltis*, od września będziemy mieli w Wil- 
nie miasięcznik maryawieki p. t. „Maryawi- 
ta“, z dodatkiem „Wieści marygwickie*. 
Wydawcami będą: Tułaba i  Gninkiewicz. 
Energii w narzucaniu się społeczeństwu ma- 
ryawitom nie brak, ale pomimo to nie zwię- 
ksza się wcale grupa ich zwolenników. 

Jaż mają jeden rezultat związkowcy 
z odbytego w Wilnie zjazdu. Na postano- 
wioną kasę bratców moskiewski oddział 
aplak narodu rosyjskiego ofiarował 1,000 
rubil. 

Odbyło się w radzie miejskiej posie- 
dzenie komisyi, obradującej w sprawie o- 
tworzenia w Wilnie szsoły rzemieślniczej 
ala dziewcząt, 

Wzięli w niej udziął przedstawiciele 
rozwaitych instytucyi naszych, rosyjskich 
i żydowskich, Ochrony Kobiet, Koła Równou- 
prawnienia Kobiet. Za wzór przyjęto istnie- 
jącą w gub. smoleńskiej szkołę w Rosławlu 
i ustawa jej ma być zastosowana do naszych 
warunków. Zaprojektowano kurs czteroletni, 
obejmujacy wykłady ogólnoksątałcące i spe- 
cyalne. Uczyć będą krawiectwa, nbierania 
kapeluszy, bieliźniarstwa, gorseciarstwa itd., 
względnie do uznania szkolnej rady pedago- 
gicznej. Uczennice przyjmowane będą bez 
względu na pochodzenie—wykładane też bę- 
dą języki miejscowe. Rządzić będzie szkołą 
rada opiekuńcza, złożona z osób wybranych 
przez radę miejską. 

Zapewne powstanie też w Wilnie bar- 
dzo potrzebna instytagya „Dom opieki dla 
choręch nieuleczalnych*. Komisya specyalna, 
złożona z przedstawicieli urzędn opieki pu- 
blicznej i gubernialnego komitetu gospodar- 
czego, znalazła w szpitalach chorych nienle- 
czalnych, którzy nia mogą być ze szpitali 
wypisani, gdyż nie mają ani krewnych ani 
przytułku. Uznano za konjeczne zbudowanie 
oddzielnego dla takich chirych domu i włe- 
żyć postanowiońo tea obowiązek na zarząd 
miasta, Guberuster zgodził się z wnioskiem 
komisyi i zwrócił się do prezydenta miasta 
z prośbą, by ta sprawa wniesioną była pod 
obrady rady miejskiej. > 

. W. 


Ukrucieństwe kiatokańskię. 


—-)00(— 
Opinia europejska, w szczególneści opinia Frar- 


cyl, z oburzeniem dowiaduje się o tem, w jaki sposób: 


rozprawia się Zwycięski sultan Maroka zo zwyciężony- 
mi «spółzawodnikami. 


Notatki informacyjne 
Bluro Tow. Qiwlata (Kreszczatik 1 


południa codzieasie oprócz uiedziel 
Bitro kij. rz.-kat. Tow. dobroczyn- 
każdodziennie od 10 do 2 oprócz świąt 
Biuro Koła kohiet polek otwarte ras 


na tydzień we czwartek od godz. 1- -3 
po pół, Funduklejowska 26 m. 1. I 


poł. oprócz świąt i niedziel. 

Biuro pracy przy klj. rz.-kat. Tow. 
dobroczynności, Mała Źytomiorska Ni 
8, otwarte codziennie od 10 do 5 oprócz 
świąt i niedziel. Filia Laboratorna Nr 
12 przy schronisku św. Jadwigi. 

Bluro pośrednictwa pracy <Związ- 
kn oficyalistów na Rusi» — Kreszczatik 
42 m. 29, poleca kandydatów na wszel- 
kie posady w rolnictwie i przemyśle 
rolnym. Otwarta w dnie powszednie 
od 10—5 po poł. 

e 


od 10 do 3 po- 


Nr. 8, otwarte 


Na polach Szampanii święcimy najwspanialszy 
tryumf cywilizacyi, podczas gdy tam w Maroku o kil- 
ka godzin drogi od granic francuskich panoszy się nie- 
ludzkie okrucieństwo, urągejące opinii świata całego, 
pisze jedno z pism francnskieh. 

! Oto w jaki sposób opisuje naoczny świadek okrn- 
cieństwa, jakie popełniano nad jeńcami w Fezie, z roz- 
kazu Muley-Hafida, 

<W piątek zrana, po modlitwie. zgromadziły się 
wojska na dziedzińcu pałacowym, na którym ukazał się 
również Muley-Hafid ze swym wezyrem. Dwnstn jeń- 
ców nawpół nagich i powiązanych za szyje przywieczo- 
vo przęd sułtana, Równocześnie ptzyhiesiodo dep ko- 
szo poncinanych głów i przyprowadzono 82 ko ` 
które stanowiły barem protendęnte do tronu, Jako tro- 
fea dostawioro również oprócz kilku starych zardzewia- 
tych armat, namiot pretendenta, jego parasol, tron, 
brudne i podarte krzesło, obite czerwoaym aksamitem, 
a nawet krowy biszpańskie, będąco niegdyś jęgo wła- 
snością. 

<Po południa wojsko uszykowało się w czwaro- 
bok, z jednej strony otwarty. Na kratach pałacu wl- 
dniało 75 głów, niektóre czarno, niektóre krwawo bla-_ 
de, nadziane na ostrza. Był to straszny widok! We 
wnątrz kwadratu, poniżej poncinanych głów, siedziało 
24 jeńców w łańcuchach. Byli to kaidowie i naczelni- 
cy wojsk Rogbi. Żołnierze strzegli ich. W pobliża 
stał kocioł z wrzącą smołą, koło którego uwijali się cy- 
rulicy z miasta. Uwalniano jonzów pu jednemu z łab- 
cuchów i żołnierze odprowadzali ich do cyrulików, któ- 
rzy odgrywali rolę oprawców. Rozciągano prawą Tę- 
kę więżnia i następnie cyrnlik odcinał ją brzytwą w 
„przegabie. Jirwawiący szczątek ręki zanurzano we 
wrzącej smole. 

«Wszyscy jeńcy znosili tę straszną torturo z za- 
dziwisjącem męstwem. Nawet jęk nie wydobył się z 
ich ust. 

«Niektórzy usuwali żołnierzy na stronę i wycią- 
gali sami swoją prawą rękę, nie mrugnąwszy nawet o- 
kiem, odwracaii tylko głowę, by nie patrzeć na swe o- 
kaleczenie. Czterem z pomiędzy jeńców ncięto lewą 
rękę i prawą nogę. Kilku zemdlało, kilku zaś zmarło 
wskutek upływu krwi. Tych, którzy przetrwali katusze, 
zakuto Z powrotem w łańcuchy. Jak tylko ucięto rękę 
Juv nogę, rozlegał się natychmiast odgłos bębnów. 

<Oczekują jeszcze przybycia jev:ów i nie wiado- 
mo kiedy dzika żądza krwi Muley-Hafida zostanie za- 
spokojona. Gdyby nie protest wezyra, kazałby on u- 
śmiercić wszystkich jeńców». > 

Tak święci swe zwycięstwo nad zwyciężonym 
Roghi-Bu-Hamara <krwawy sułtan» Maroku. 


Daan e a a 
Swięto sokole w Jaworznie. 


Sokolstwo pod zaborem pruskim nie 
cieszy się względami policyi pruskiej. So- 
kołom utrudnia się na każdym kroku speł- 
nianie ich zadań, uniemożliwia się im urzą- 
dzanie przeglądów, na których uwidoczniają 
się najlepiej postępy gimnastyczne, Stąd 
sokolstwo musi sobie radzić, jak się da. So- 
koli na obczyźnie, w Nadrenii, urzączają zlo- 
ty swe w gościnnej Holandyi, a ślązacy w 
bratuiej Galicyi. I ostatniej niedzieli zmu- 
szeni byli sokoli okrągu VI (śląskiego), u- 
rządzając zlot okręgowy, zaapelować do go- 
ścinności galicyan. Zlot odbył się w Jawo- 
rznie i poiączony był z uroczystością miej- 
scowego gniazda, *iniauowicie z poświęce- 
niem sztandaru sokoła jaworznickiego. 

Już rannymi pociągami zjeżdżali się u- 
czestnicy 21 tu i goscie, szczególnie ćwiczący 
druhowie, koleją do Brzezinka, skąd wozami 
i pieszo wyruszyli do Jaworzna. Tam od- 
hyła się próba ćwiczeń na boisku. Po pró- 
bie ćwiczeń ruszył pochód dziarskich soko- 
łów do kościoła w Jaworznie na nabożeń- 
stwo, podczas którego miejscowy ksiądz 
proboszcz wygłosił piękne, patryotyczne ka- 
zanie i poświęcił sztandar sokoła jaworzni- 
ckiego. Brały w tej uroczystości pamiętnej 
ndzieł guiazda sokolskie z Sląska, z okręgu 
krakowskiego, do którego Jaworzno należy, 
i z Królestwa Polskiego. Przygrywały trzy 
orkiestry: z Królestwa, z Krakowa i miej- 
SCOWA. 


Dla braku sal restauracyjnych odbył 
się następnie „obiad polowy“ na boisku. 
Po obiedzie przybyły nowe partye sokołów 
i gości od Krakows, z Królestwa i Śląska, 
a ludność w Jaworznie witała wszystkch 1 z 
największą nprzejmością, obsypujac ich kwia- 
tami. Wzniosłą była uroczystość wbijania 
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gwoździ w drzewce nowego * sztandaru so- 
koła jawurznickiego. Sokoli utworzyli na 
boisku czworobok, w środku którego na 
stole leżał sztandar. Kilkadziesiąt gniazd 
ofiarowało gwoździe, które wbijali prezesi, 
życząc pomyślnego rozwoju 
gniazdu w Jaworznie. 

Następnie zabrał głos druh Szyperski 
z Katowic, aby w imieniu śląskiego okręgu 
złożyś życzenia gniazdu w Jaworznie i po- 
dziękować za gościnność, dzięki której mo- 
żliwy jest przegląd sił okręgu śląskiego. 
Przemówił w tej samej myśli w słowach 
podniosłych przedstawiciel sokolstwa z Kró- 
lestwa Polskiego, a za nim prezes okręgu 
krakowskiego. Odbył się następnie pochód 
przez ulice Jaworzna przy dźwiękach trzech 
orkiestr. Po powrocie na boisko wysunęło 
się około 100 sokołów z Sląska na ćwiczenia 
wolne pod komendą naczelnika okręgowego. 
Witano ich grzmiącymi oklaskami. 

Wracających do domów swych śląza- 
ków spotkały wcale nieprzyjemne niespo- 
dzianki na komorze 'celnej w Mysłowicach. 
Urzędnicy celni, nie mający żadnego prawa 
policyjnego, zrywali tak sokołom jak i go- 
ściom kokardki czerwono-białe i szpilki z 
orzełkami i sokołami. I w Jaworznie zau- 
ważono kilku szpiegów pruskich. Wszy- 
stkich wyproszono dość energicznie z boi- 
ska i nie pozwolono im skorzystać z pocią- 
gów nadzwyczajnych, którymi sokoli wra- 
cali na Sląsk. 

W Wo ME |||. | 


Z prasy rosyjskiej. 


„Świet* zajmuje się w ostatnim nume- 
rze sprawą rosyjskiego kościoła katolickiego. 
Zajmuje się nią po raz drugi, a nawiązując do 
poprzednich swoich wniosków, twierdzi, że u- 
tworzenie podobnego kościoła miałoby wątpli- 
wą wartość rusyfikacyjną, a mogłoby nato- 
miast wzmódz wcale niepożądaną propagandę 
katolicyzmu. Zdaniem „Swieta“, 0 wiele sku- 
teczniejszem od „rusyfikowania katolicyzmu“ 
byłoby „polonizowanie prawosławia.“ 


«Polacy, jak wiadomo, trzymają się wytrwale 
swego języka i samodzielności. Kio wie, jak wielu po- 
laków mogłoby porzucić herezyę rzymską i przyjąć pra- 
wdziwą wiarę, gdyby papizm nie był tak ściśle zwią- 
zany ze sprawą polską, gdyby przejście na prawosła- 
wie nie zaaczyłe tyleż, co przejście na wiarę rosyjską, 
wyrzeczenie się idei polskiej. 

<Dla takich właśnie słabych duchem, przenoszą- 
cych rzeczy ziemskie nad wieczne, należałoby stwo- 
rzyć polski kościół prawosławny, polskie nabozeństwo.» 

«Dlaczego—pisze dalej <Świet» — nie pomyśleli- 
śmy dotychczas o polaksch. przechodzących na prawo- 
sławie? Dlaczego wszystkich'takich polaków stawia- 
my w sytuacyi renegatów, wyrzekających się swego 
narodu? À 

«Kto wie? Może prawosławie poczyniłoby w Poł- 
sce wielkie zdobycze, gdyby usnnięto kwestyę drażli- 
wości narodowej, gdyby polak nzyskał możność pozo- 
stawania polakiem i pe przyjęcin prawosławia > 


Cóż się jednak wtedy stanie z rusyli- 
kacyą? Chyba, że „Świet* zechce z niej re- 
zygnować? 


<Ukaz kwietniowy —czytamy w dalszym ciągn — 
był wyraźnym krokiem, nczynionym przez państwowość 
rosyjską na drodze obojętności religijnej. Z państwa 
prawosławnego stała się Rosya państwem, w kiórem 
«wszystkie religie są równe.» Skutki ukazu kwietnio- 
wego jeszcze się nieznpełnie uwidoczniły, ale nie ule- 
ga wątpliwości, że wymierzył on idei państwowości ro- 
a cios o wielą qilniejązy pd. giosów trzech rewo-. 
ucyi.» 


Przytoczony wczoraj na tem miejscu 
artykuł „Rossiji* w kwestyi żydowskiej nie 
podobał się Mienszykowowi. 


«Jeśli się przeczyta pobieżnie artykuł organu 
urzędowego—pisze Mienszykow — to może się wydać, 
że wywody jego są słuszne. Symulują one narodowe 1 
państwowe poglądy. Ale trzebu się wczytać uważnie, 
ażeby odczuć fałsz. «Rossija» mówi, że ud samych ży- 
dów zależy przywrócenie dobrych stosunków z naro- 
dem rosyjskim, popsutych przez rewolucyę. Ależ to po 
trzykroć kłamstwo. dobrych stosunkach z naro- 
dem rosyjskim żydzi nigdy nie byli, jak nigdy w cią- 
gn całej historyi żydów, przez cztery tysiąca lat, nie 
byli w dobrych stosunkach z żadnym narodam.» 

«Rosyjski organ urzędowy - pisze dalej Mien- 
szykow — prowadzońy przez półżydów, falsyfikuja fakt 
o znaczeniu ogólnie historycznem, zapewniając, że od 
żydów zależy przywrócenie dobrych stosunków z naro- 
dowością, wśród której żyją. W tem cała rzecz, że to 
od nikogo nie zależy, a yrzedewszystkiem nie zależy 
od żydów.» 

Nawoływania „Rossiji,* ażeby żydzi 
stawali się rosyanami, uważa Mienszykow 
za nonsens, ponieważ żydzi nigdy się nie 
zasymilują. 

<Jodynem skutecznem rozstrzygnięciem fatal- 


nej dla Rosyi sprawy żydowskiej byłoby zupełne usu- 
miącie tego narodu z pośród naszego plemienia.» 


Krótko i dobitnie! i 
Gi.) 


| mma. ao 0. „om 
Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO. 


(© Preliminarze poszczególnych wydziałów na 
rok 1910 otrzymują jnż kaucelarya Dumy Państwowej. 
Atoli złożono na początku preliminarze opancerzone, 
których Dnma tak czy owak moe zmieni. Są to prelimi- 
narze własnej kancelaryi Monarchy, kancelaryi rady 
ministrów i inne. 

Komisya budżetowa rozpeczuie swe posiedzenia 
dn. 10 września. 


© Wobec zbliżającej się kampanii cukrowej mi- 
nister skarbu ustanowił kontyngens cukru, eksportowa- 
nego do Finlandyi i Persyi. Do Fiulaudyi ma być wy- 
wiezionych 2 miliony pudów, do Persyi—3,5 milionów. 


© Według danych, zawartych w sprawozdaniu 
urzędu głównego podatków niestałych i skarbowej sprze- 
daży trunków, w r. z. skarbowa Sprzedaż trunków 0d- 
bywała się w 65 guberniach i 10 obwodach, z prze- 
strzenią 15,056,389 wiorst kwadratowych i z ludnością 
140,116,900 osób. 

W roku 1908 istniało 2.676 gorzelni i 27,402 
sklepów skarbowej sprzedaży trukków. 

Sprzedano w r. 1908 wódki 86,004,205 wiader, 
podczas gdy w r. 1907 sprzedano 86,874,637 wiader, 
czyli muiej o 870,422 wiader, t. j. a 1 pre. 

Spożycie wódki na osobę w 1908 r. 12 butelek. 

Dochodu w r. z. było 708,767,813 rb. 61 kop. 
(więcej niż w r. 1907 o 2.240,175 rb. 34 kop.); wydatki 
wynosiły 199,469.135 rb. 84 kop. (więcej niż w r. 1907 
o 3,827,532 rb. 68 k.). Dochód czysty wynosił 509,298,677 
Tb., t. j. o 1,087,357 rb. mniej, niż w r. 1907. 


© Jesienią r. b. nabierają mocy nowe przepisy 
kolejowe, mające ogromne znaczenie dla handlu. Stacye 
towarowe będą musiały zawiadamiać odbierców o na- 
dejściu towaru. Dotychczas odbiorcy musieli po otrzy- 
maniu dokumentu frachtowego dowiadywać się sami na 
stacyach, czy nie nadeszły tewary. Kilkakrotne dowia- 
dywanie się powodowało naturalnie ogromną stratę czasu. 


© Zmarł w Moskwie Antoni Zaromta, współre- 
daktor <Russkich Wiedomosti», Zmarły pisywał w or- 
ganie kadeckim artykuły 0 kwestyi narodowościowej. 
Pisywał także do warszawskiej «Prawdy». 


© Został opracowauy projekt reformy podatku 
przemysłowego. Dotychczasowy system wykupowania 
patentów zestanie Zniesiony, natomiast wprowadzony 
będzie podatek od dochodu danego przedsiębiorstwa, 
w wysokości 60/, od czystego dochodu. Raforma ma być 
dokonana w ciągu trzech lat. Zdaniem ministra skarbu 
nie wplynie ona bezpośrednio na powiększenie docho- 
dów państwa, dochody wszakże wzrosną, ponieważ 
zmiejszy się liczba uchylających się od płacenia po- 


gościnnemu j 


datku, co wobec obecnego, dość niesprawiedliwego sy- 
stemu, daja się powszechnie zauważyć. Jak wiadomo, 
spstem patentowy opiera się nie na wysokości obrotów 
danego przedsiębiorstwa, ale na rodzaju jego towarów. 


Er Fa; WIR ZZA 
Odkrycia archeologiczne. 


W kilku punktach Europy odkryto 
jużto dzięki szczęśliwemu przynadkowi, jużto 
dzięki systematycznym poszukiwaniom, wiele 
zabytków archeologicznych. 

1 tak wiedeńska centralna komisya dla 
badania i konserwacyi zabytkówą history- 
cznych i zabytków sztuki otrzymała od kon- 
serwatora katedry w Akwilei, prof. Henryka 
Maionika, doniesienie, że przy poszukiwa- 
niach dokoła kościoła poczyniono sensacyjne 
odkrycia. Znaleziono mianowicie 4000 me- 
trów kwadratowych rzymskiej mozaiki, a więc 
największą, jaką dotąd gdziekolwiek odkryto. 
Prof. Maionika donosi: Mozaika pochodzi 
prawdopodobnie z czasów Konstantyna Wiel- 
kiego i wykazuje znakomicie wpływ, jaki 
wywierała sztuka bizantyńska na sztuke 
rzymską. Co do rozmiarów, odkryta obecnie 
mozaika przenosi wielkością swą wszystkie 
inne. Odkryto ją pod posadzką przedsionka. 
Odkryta, mniejsza jej część ma 40 m. dłu- 
gości a 82 m. szerokości. Większa jej część, 
którą właśnie teraz odkopują, ciągnie się 
wzdłuż południowego i zachodniego muru 
kościóła i ma 68 m. długości, a jak dotąd 
można było stwierdzić, ma 35 m. szero- 
kości. Są to interesujące sceny myśliwskie 
i rybackie. 

Rektor uniwersytetu, prof. d-r Henryk 
Swoboda, udał się jako zastępca generalnej 
komisyi konserwacyi do Akwilei. W jesieni 
odbędzie się na miejscu wielka komisys, 
która zajmie się kwestyą przeniesienia od- 
krytej mozaiki w odpowiednie miejsce. ' 

W Rzymie znowu przy pracach nad 
odnowieniem teatru Stanzi natrafiono na 
szczątki starożytnego pałacu. 

W Velletri odkryto, jak sądzą, willę 
Augusta, w której pierwszy imperator rzym- 
ski spędził młodość. 

ównocześnie donoszą z miejscowości 
Haltern w Westfalii o interesujących odkry- 
ciach archeologicznych. Pod kierownictwem 
prof. Dragendorifa prowadzono tam prace 
odkrywcze w starem obozowisku rzymskiem. 
Jak dotąd wydobyto z ziemi około 50 monet, 
mnóstwo pierścieni, amnletów: z bronzu, bro- 
ni, dzbanów, puhar z płaskorzeźbami, przed- 
stawiającemi sceny z życia domowego, i wiele 
naczyń z błękitnego szkła. Wśród mnóstwa 
skorup z naczyń glinianych znaleziono dosko- 
nale zachowaną, bogato zdobioną lampkę gli- 
nianą, z dwoma otworami na knoty. Odnale- 
zione przedmioty będą wystawione w tam- 
tejszem muzeum. 

Na Islandyi około Dalvik odkryto cmen- 
tarzysko z przed tysiąca lat. Jak dotąd od- 
kopano czternaście grobów, zawierających 
szkielety mężczyzn i kobiet. Prócz tego 
znaleziono wiele szkieletów koni i psów. 
Szkielety znajdowały się 50 cm. pod po- 
wierzchnią ziemi, w pozycyi leżącej a tukże 
siedzącej. W jednym z grobów znaleziono 
łódź, w której spoczywał szkielet mężczyzny, 
obok niego zaś szkielet psa i konia. Zwłoki 
okrywał torf, na. warstwę .torfu. narzueano 
kamienie, poczem znowu torf. Łódź ma 
7 m. długości a 2i pół m. szerokości. Drze- 
wo jest przeważnie zupełnie spróchniałe tak, 
że rozsypuje się w proch. Przy niektórych 
zwłokach znaleziono parły szklane, groty dzid, 
kawałki metalu, kości do gry i naczynia. 


Milioner z Zelandyi. 

We wtorek w parku Ujazdowskim w Warszawie 
stary jakiś jsgomość — jak donosi «Dzień> — nawiązał 
rozmowę w języku angielskim z niejakim p. S. i oświnad- 
czył, że jest księciem Druckim-Lubeckim z liuii wołyń- 
skiej i emigrantem z r. 1834. Nie zna języka polskie- 
go, gdyz dłuższy czas przebywał w Nowej Z6landyi. 

Powaga, spokój, dostojność w obejściu i wybitne 
podobieństwo do znanych w Warszawie osobistości, ja- 
kiemi są ks. Aleksander z Ćmielowa i ks, Hieronim z 
gub. mińskiej, nie pozwałały wątpić, że ten starzec nie 
jest awanturnikiem, szukającym przygód i łatwego za- 
robku pe świecie. 

Oświadczył on, że od trzech dni błąka się po 
Warszawie, lecz nie może nigdzie dotrzeć, gdyż utru- 
dnia mu to brak zoajomości języka polskiego. 

«Ciężkie przechodziliśmy czasy. Urodziłem się 
i wychowałem w biurze, ale nauczone mnie praco- 
wać i dziś, rozporządzając pewnemi środkami, mogę 
trochę odpocząć. Na ten odpoczynek przyjechałem do 
was i tu chciałbym złożyć moje kości. Może się jesz- 
cze kiedyś nauczę po polsku, tak pragnąłbym tego 
gorąco!» 

Młody pan Sz...c zajął się starcem i w lot poszły 
telegramy do Ćmielowa, na Litwę i wszędzie, gdzie 
książęta Druccy-Lubecey mają swoje rezydencye, 


W sprawie Kasy Emerytalne, 


Wiara w przyszłość zbudowaną jedynie 
własną pracą z własnej woli—jest to ten nie- 
znany szerszemu ogółowi sprzymierzeniec, 
który dodaje bodźca i sił, który pobudza 
coraz liczniejsze jednostki do wytrącania 
z bezruchu i bezczynności, do narzucania 
obowiązków społecznych najbliższemu swe- 
mu otoczeniu. 


Bo przyznać należy, ża społeczeństwo 
nasze w znacznej mierze znamionuje bier- 
ność, stępienie poczucia obowiązków społe- 
cznych, tendencya do pójścia po linii naj- 
mniejszego oporu. 

Praca Społeczna, kulturalna, podjęta 
częstokroć przez większą grupę ludzi pod 
wrażeniem chwili, nastreju, czy też mody, 
o ile okazuje się długotrwałą i owocną, to 
przeważnie dzięki tym paru wołom robo- 
czym, które się w tem gronie znalazły i na 
barki których zwalono, po ochłonięciu z wra- 
żeń i nastroju, zmudną i szarą pracę prowa- 
dzenia powstałej pod wpływem dobrego hu- 
moru instytucyi społecznej czy kulturalnej. 

Lecz byt takiej instytucyi siłą rzeczy 
staje się zależnym od tego, jak długo ten 
wół roboczy—inaczej „społscznik*—w danej 
miejscowości przebywa. : 

Ponieważ jednak bardzo często „społe- 
cznik* taki rekrutuje się z ludzi oddanych 
pracy zarobkowej, więc byt danej instytucji 
pośrednio staje się zależnym od dobrej woli 
człowieka, częstokroć kupca-aferzysty, dają- 
cego zarobek „społecznikowi". 

O ile wogóle, pomimo tych przyczyn, 
zwalanie takie pracy na barki jednostki, 
wzbranianie się od czynnego udziału, od 


DZ LEN N I K 


pracy, wygodnisiostwo takie nie powinno 
być tolerowane, to już w cząstce społeczeń- 
stwa naszego, składającej się z ludzi nawy- 
kłych do ciężkiej i znojaej pracy, zahartowa- 
nych w niej—wśród pracowników rolnych— 
jest karygodne. 

Dlatego więc, nie przypuszczając nawet 
możliwości podobnych wypadków, z taką 
pewnością świetnego rozwoju powitaliśmy 
przed paru laty organizujący się Związek 
olicyalistów rolnych. 

Zapewne, że do pracy spolecznej i to 
tak szeroko pojętej i zakreślonej jak w Zwią- 


„zku potrzebne wyrobienie i uświadomienie, 


rozumieliśmy więc, że brak tych danych, 
ogromnie dający się uczuć wśród tak licznej 
u nas rzeszy pracowników rolnych, nie po- 


Kilka jest bowiem zaledwie oddziałów, 
w których wre normalne życie, bije zdrowe 
tętno wspólnej, świadomej pracy, która prze- 
cie ożywiać powinna cały Związek, wszystkie 
oddziały, i która jedna tylko gwarantować 
może jego trwałość i przyszłość. 

Widocznie, że, prócz wrodzonej bierno- 
ści, wśród wielu członków Związku brak je- 
szcze zrozumienia ogromnej roli, jaką zrze- 
szenie to musi odegrać w stosunkach społe- 
cznych i kulturalnych całej klasy pracowni- 
ków rolnych, i przez to tylu usuwa się od 
tej obowiązkowej pracy i zwała ją na barki 
jednostek. f 

O ile jednak zachowanie się wielu człon- 
ków tłómaczymy sobie nieświadomością za- 
dań i celów Związku, to przecie nie możemy 
ich pomawiać o nieświadomość zadań insty- 
tucyi, której stworzenia wyraźnie i jedno- 
głośnie się dopominali—której od Związku 
kategorycznie żądali—instytucyi z tak okre- 
ślonym celem, jak Kasa Emerytalna. 

Gdy tej instytucyi nie było, gdy myśl 
o zabezpieczeniu sobie bytu na wiadók 
niedołęstwa lub starości i uchronienie rodzi- 
ny od nędzy na wypadek śmierci była nie- 
deścigłem marzeniem większej części tak 
przeważnie licho uposażonych pracowników 
rolnych, każdy wtedy uczuwał ten brak 
gwałtownie, utyskiwał nań i zązdrosnem 
okiem spoglądał na tych, którzy w paru 
prywatnych kasach takie zabezpieczenie znaj- 
dowali. 

Dziś to LOSY R napozór marzenie 
stało się rzeczywistością. 

Cóż za bajeczny bezwład i bierność po- 
wstrzymują liczne jeszcze jedne od tego 
odruchowego niemal kroku w kterunku Kasy. 

Zapewne, na pojedyńcze barki gorzej 
uposażonego pracownika ciężar to może był- 
by cokolwiek za wielki, lecz przecie ta in- 
stytueya nietylko na ich barkach spoczy- 
wa. Obowiązek zabezpieczenia bytu tym ci- 
chym twórcom dobrobytu i bogactwa eko- 
nomicznego naszego kraju obejmuje szersze 
warstwy naszego społeczeństwa. 


O ile praca nad podniesieniem etycz- 
nem i kulturalnem pracowników rolnych 
jest obowiązkiem ich samych, co zostało 
przez nich zrozumiane i doprowadziło ich do 
stworzenia Związku Oficyalistów, o tyle ko- 
nieczność stworzenia instytucyi, zabezpiecza- 
jącej byt tym pracownikom, musiała być u- 
znaną przez całe społeczeństwo, którego oni 
są podwaliną, i udział w stworzeniu tej in- 
stytucyi i popieraniu jej powinni byli wziąć 
jak pracownicy, tak też i ta część społeczeń- 
stwa naszego, której dobrobyt w tak znacz- 
nej mierze zależy od sumiennej, pełnej za- 
parcia się pracy tych pracowników. 

To też i wspólną pracą stworzony Zo- 
stał ten symbol kultury i' cywilizacyi spo- 
łeczeństwa ;- Kasa Emerytałna. 

Zdawałoby się, że teraz pracownik o- 
trząsnąć się może z tej zmory trapiącej go 
dotychczas wobec niepewnego jutra, w razie 
choroby i starości i, mając zabezpieczone to 
jutro, wziąć się z całą energią do pracy, da- 
jącej mu chleb, a pracodawcy i społeczeń- 
stwu przysparzającej zamożność i dobrobyt. 

W tej tak ważnej kwestyi dopiero w 
całej pełni okazała się nasza bierność, a i u 
wielu, niestety, brak poczucia obowiązku, któ- 
ry każe, nie oglądając się na przymus z gó- 
ry, własnowolnie go spełnić. 

Nie mając możności wytworzenia siły 
w postaci organizacyi państwowej, któraby 
narzucała obowiązki obywatelskie tym, któ- 
rzy dobrowolnie uznać ich nie chcą, spoty- 
kamy się często z jawnem uchylaniem się 
od spełniania obowiązku — przez jednostki; 
niektóre zaś jednostki czasem posuwają się 
w swym cynizmie do tego, że przyznają ten 
obowiązek, lecz zastrzegają się przed jego 
spełnieniem — aż go im prawnie z góry 
narzucą. l 
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jest wytworzyć siłę moralną dość wielką, by 
mogła wywrzeć wpływ i zmusić do spełnie- 
nia uznanego przez siebie obowiązku. 

Prawdziwe wyrobienie społeczne w 
znacznej mierze polega na zaostrzaniu po- 
czucia obowiązku, a wyrabiać w tym kie- 
runku, zaostrzać poczucie obowiązków oby- 
watelskich i nakładać je w pierwsżym rzę- 
dzie powinni ci liczni. którzy uznanie i po- 
dleganie im stwierdzili osobistem ich wy- 
pełoianiem i którzy, konsekwentnie idąc da- 
lej, powinni zrozumieć, że uznanie to rodzi 
nowe obowiązki, wpływania na otoczenie, 
tworzenia opinii i presyl moralnej. 

Tak samo w szerzej pojętej akeyi spo- 


łecznej konieczna jest solidarność, współpra- | 7. 


ca całego społeczeństwa, nie zaś wyodrę- 
bnianie się, działanie na własną rękę. 
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Ławą iść, a nie w pojedynkę, pracując 
dla społeczeństwa, gdyż taka tylko praca 
daje prawdziwą siłę, gdy przeciwnie, prowa- 
dzona w pojedynkę, szczególnie w podo- 
bnych wypadkach, może, pomimo najlep- 
szych chęci, szkodę przynieść, zdezorgani. 
ZoWać. 

Sprawie ubezpieczeniowej nie podołają 
jednostki, one mogą załatwić ją tylko czę 
ściowo, rozstrzeliwują zaś siły, odciągając 
cząstkę pracowników, zabezpieczonych w 
swoich majoratach, od udziału w ogólnej 
sprawie, mającej na widoku nie poszczegól- 
ne, szczęśliwsze jednostki, lecz cały ogół 
pracowników prywatnych. 

Dlatego, w imię tej wielkiej sprawy, 
nie samoistnie klecić prowizoryczne, uzale- 
żpione od osobistego zapatrywania, budowle, 
lecz wspólnemi siłami tworzyć jeden wielki 
wspaniały gmach, którego podwaliny dziś 
już istnieją, a na którym będziemy mogli 
też z dumią napisać: „Naród sobie*. 

Wojkar. 
GESTY "HM FZ 


KRONIKA PROWINCYONALNA, 


(Z pism i od korespondentów). 


-— Nadużycia w zarządzie miasta Skwiry. W u- 
zupełnieniu naszej wczorajszej notatki e wyznaczeniu 
śledztwa pierwiastikowego w sprawie prezydeuta mia- 
sta Skwiry oraz dwóch członków zarządu miejskiego, 
podajemy poniżej szczegóły o wykrytych nadużyciach w 
tamtejszym ASKA miejskim: W Tia 14 maja r. b., 
kiedy została dokonana rewizya zarządu, w kasie iego 
powiano się znajdować 33,862 rb. 82 i ćwierć kop. 
gotówki. W rzeczywistości w kasie okazało się. 3,332 
rb. 89 kop,. zamiast zaś pozostałej sumy (30,580 rb.) 
przedstawiono cały szereg kwitów i rachunków za do- 
konane od r. 1906 różnego rodzaju wydatki na potize- 
by miasta nie wpisane dotąd de książek i nie spraw- 
dzone przez komisyę rewizyjną, ani też przez skład za- 
rządu miejskiego. 

. Podczas drugiej rewizyi, dokonanej w dn. 21 — 
23 lipca r. b. ustalono, że członkowie zarządu, otrzy- 
mując pieniądze od dzierżawców gruntów miejskich, 
pozostawiali je u siebie, jako awans na różne wydat- 
ki miejskie, przyczem wykazy i sprawozdania były 
przedstawiane dopiero po roku lub nawet później. 

Członkowie zarządu miejskiego Rybczyński i 
Sawczenko i sekretarz Dekulenko tłómaczyli się tem, 
iż pieniądze pozostawiali u siebie dia wydatkowania na 
rozliczne potrzeby miejskie, uznane przez cały skład 
zarządu za niecierpiące zwłoki, i uznali się za winnych 
tylko nieprzedstawiania we właściwym czasie wykAzów 
i sprawozdań z sum wydatkowanych. 

Na zasadzie powyższych dauychb, kijowski guber- 
nialny zarząd do spraw miejskich uznał, że prezydent 
miasta Skwiry, Stefanewski, oskarżony jest o to, iż, 
iako zarządzający kasą miejską, począwszy od roku 
1906, użył na różne potrzeby miejskie blizko 29 tys. rb. 
z sum nienależących do miasta, głównie pochodzących 
z podatkn koszernego, nie mając na to żadnego prawa, 
co przewidziane jest art. 341 kodeksu karnego. Człon- 
kowia zarządu miejskiego Rybczyński i Sawczenko i 
sekretarz Dekulenko oskarżeni są 0 to, iż, otrzymując 
od płacących podatki miejskie pieniądze, nie wnosili 
ich natychmiast do kasy miejskiej, lecz pozostawili ta- 
kowe n siebie, jako awans na rózne wydatki miejskie, 
ni» posiadaiąc na to zezwolenia, co przewidziane jest 
również 34i art. kodeksu karnego. Cały skład zarzą- 
du miejskiego oskarżony jest e to, iż 1) od czerwca ro- 
ku zeszłego nie dokonywał rewizyi kasy; 2) nie za- 
warł kontraktów z 27 dzierżawcami gruułów miejskich 
i 3) bez wiadomości i zgeđy rady miejskiej zawarł kon- 
trakt z Kwiaiem co do budowy gmachu progimnazyum, 
co przewidziaue jest art. 410 kodeksu karnego. 

Na skuiek powyższego i na zasadzie art. 151 ust. 
miejskiej prezydent miasta Skwiry Piotr Stefanowski, 
członkowie 2arządu miejskiego Sergiusz Itybczyński i 
Gabryel Sawczenko, oraz sekretarz Maksym Dekulenko 
oddani zostali pad sąd, o czsm zawiadomiono prokura- 
tora kijowskiej izby sądowej. 
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Ludność i własność gubernii 
LL) . b 14 a 
kijowskiej według narodowości. 


W uzupełnieniu danych statystycznych 
o ludności i stanie jej władania w gubernii 
kijowskiej, przytaczamy  niepodane przez 
nas dane z 6 miast gub. kijowskiej: 
1) M. Kijów. 
Ludność; 


Rosyan wyzn. prawesł, 336,178 
A staroobrzędowców 1.993 
Polaków 44,409 
dów 49,694 
[nne narodowości 10,326 
Poddanych cudzoziemców 7,528 
Ugołem 450,628 


Własność w m. Kijowie przedstawia 
się w sposób następujący: 


enia. Ilość Wartość 
Właściciele: majątków w rb. 
Rosyanie prawosławni 4,924 118,815,094 
s staroobrzęd. 40 5,293,342 
FPoiacy 348 14,729,403 
Żydzi 205 32,136,437 
Iane narodowości 201 10,196,594 
Cudzoziemscy poddani 100 11,014,249 
Mieszani s 6 102.031 
Narodowość niewiadoma 24 981,737 
Instywicya rządowe 32 3,213,249 
Cerkwie, kościoły, klasztory 35 2 862,874 
T-wa akcyjne, handlowe, 
przemysłowe 52 13,704,468 
Zabudowane grunty miejskia 1 2,225.844 
Ogółem 5,959 215,275,025 
2) Czehryń. 
Ludność: 
Rosyan prawosławnych 10,500 
» Staroobrzędowców 
„. innych wyznań 12 
Polaków 35 
Zydów 4,054 
Inne narodowości 


Ogółcu 14.603 


Własność przedstawia się w następu- 
jący sposób: 


T Ilość Wartoś 
Właściciele: majntk. 5 R. 
Rosyanie prawosławni 1,293 716,210 
~s staroobrzęd. 3 9,834 
» dumnych wyznań 2 578 
Polacy 338 354,577 
Żydä 9 72405 
Ogółem 1,645 1,146,564 
3) Wasylków. 
Ludność: 
Rosyau prawosławnych 11,620 
starcobrzędowców 53 
Polaków 21 
Niemców 
ydów i 7,818 
Inne narodowości 
Ogóiem 19,023 
Własność: 
Właściciela Ilość mająik. Wartość 
Rosyanio prawosławni 1,270 89,404 
staroobrzędawcy 10 23,427 
Poiacy 8 36.331 
Niemcy 2 15.713 
Żydzi 403 1.024.618 
Ogolvm « 1,693 1,903,493 
4) Berdyczów. 
Lüdność: 
Rosyan prawosławnych 13,548 
„  taroobrzęd. i innych wyznań 1,985 
Polaków 4,56) 
Niemców 150 
zydów 52 393 
Czechów 27 
Ogvemj 14,004 
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1|ków przyrody, 


Mr 188 
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Własność: 

Właściciele: Ilość majątk. Wartość 
Rosyanie prawosławni 334 4,201 934 

= staroobrzęd. 133 268.267 

A. in. wyznań 063 100 667 
Polacy 4 R42 309 
Niemcy 8 pei 
Zydzi 1.348 13,239,513 
Czesi 3 24,860 
Inne narodow. 4 172 667 
Ogółem 2,091 20,074 401 

5) Radomys!. 
Ludność: 

Rosyan prawosławnych 4,231 
Polaków Sid 
Niemców 40 
Żydów 10,450 
Obcych poddanych 20 
Ogółem 15,0U2 

Własność: 

Właściciele: Ilość majątk, Wartość 
Rosyanie 496 124.615 
Polacy 42 56,354 
Niemcy 12 6,960 
Żydzi 218 561.156 
Obcy poddani 1 1.667 

Ogółem 869 dul,626 

6) Humań. 

Ludność: 

Rosyan prawosławnych 19,100 
„, Staroobrzędowców 1 
Polakó w 915 
Niemców 81 
Żydów 28.266 
Gzechów 29) 
Innych narodowości 14 
Obcych poddanych 164 
Ogółem UJLULG 

Własność: 

Właściciele: Ilość majątk. _ Wartnść 
Rosyanie prawosławni 1,376 9,525 524 
Polacy 114 1,474,392 
Niemcy 3 25,157 
Żydzi 1,169 1,9904 0 
Czest 2 6,666 
Obcy pcddani 19 371.060 

Ogułelu 2,683 v,3V3,RUH 
| ROA re ża ja 0 wj 


Posiedzenie rady miejskiej z dn, 19 sierpnia, 


Rala miejska, zatwierdziwszy umowy o wynsję- 
cie szeregu lokałów dla wojsk, przeszła do sprawy hu. 
dowy tall krytych. Dyskusya w tej sprawie zajzła ca- 
łe posiedzenie. 

Jak to podawaiiśmy, w czasie konkursu ua ro- 
boty przy budowie bali krytych 2 przedsiębiorców zło- 
żyło oferty z propozycyą dokonania ich za sumę niższą 
od projektowanej przez zarząd miejski. W ostatnich 
dniacn dwie inne firmy, które dotychczas zgadzały się 
na podjęcie robót częściowych: fabryka metalurgiczna 
w Surach — robót technicznych oraz firma «Gagel i 
Kalmanowski» — robót murarskich, obecnie za porozu- 
wioniem się zgodziły się podjąć budowy Lall krytych 
wspólnia za najniższą sumę 457 tys, rb. 

Zaciącająca się do nieskończoności debata obra- 
cala się około 2 zarzutów: 1) zbyt wysoki kosztorys 
budowy. 2) nieracyonalny układ warunków budowy. 
Oponenci wskazywali na to, że kosztorys budowy już 
teraz przekrącza Sumę, posiadaną na ten cel w golów- 
ce. Zachodzi obawą, że powtórzy się historya z budo- 
wą miejskiego teatru. Tekst warmnków ułożony jost w 
ten sposób, że żaden budowniczy nie będzie w sianie 
wykonać swych zobowiązań, ściśłe przytrzymując się 
go. Stronnicy budowy wskazywali na to, że przedsię- 
biorcy podejmują się budowy za sumę o wiele niższą 
od przewidzianej początkowo w kosztorysie budowy — 
513 tys. rb, i mustepnie zmniejrzonej w czasie licyla- 
cyi przez zarząd miejski do 498 tys. rb. Ze względów 
*anitarnych budowa hall jst kwestyą naglącą, a do- 
chód z nich będzie o wiele większy, niż z teraźniej: 
szych straganów. 

Reasumując dyskusyg, p. Djakow proponuj; za- 
proponować spółea przedsiębiorców zniżyć żądaną sumę 
do 450 tys. rb. Wniosek ten odrzucono, przyjęto na- 
tomiast propozycyę p. Burczaka — oddać tekst warun- 
ków budowy do rozpairzeuia komisyi prawnej i uazua- 
czyć nowy konkurs na roboty. 


! ! 
KRONIKA. 


Kalendarzyk. 
Dziś 21 (3) Joanny Fremiot Wd. 
Jutro 22 (4) Symforyana i Tymoteusza M. m. 


Wschód słońca godz. 5 m. 18. 
Zachód słońca godz. 6 m. 41. 
Dłagość dnia godz. 13 m. 23 


— Prawdziwi rosyanie przy pracy. P.P. 
Postnyj, Nikitczuk, Bołotow i inni niemniej 
wybitni działacze prawdziwie rosyjscy, za- 
mieszkali w Kijowie, stanowczo nie są zado- 
dowoleni z obecnego kierunku polityki za- 
granicznej p. Izwolskiego. Niezadowolenie 
ich doszło do takiego stopnia, że uważali za 
stosowne dać mu wyraz w adresie na Naj- 
wyższe Imię, wysłanym onegdaj w imieniu 
„kijowskich organizacyi patryotycznych*. 

Szukanie związku z anglikami uważają 
oni za lekkomyślność ze strony dyplomatów 
rosyjskich i uważają za potrzebne przypom:- 
nieć o „wielkiej, nierozerwalnej przyjaźni 
z Niemcami, które łączy z nami zarówno 
wspólność jednakowo doniosłych dla obu 
państw interesów, jak i jednakowa trwałość 
panującego w nich ustroju monarchicznego*. 
W dalszym ciągu tego oryginalnego zesta- 
wienia prawno-politycznego znajdujemy przy- 


4 pomnienie o „szlachetnym i rycerskim cha- 


rakterze Wilhelma lI“ i przebiegiości angli- 
ków, którzy „z właściwym im egoizmem 
kompro- 
misów, poniżających jej godność, jakotcż 
nie dających się pogodzić z jej podstawowymi 
interesami narodowymi“. 

Wdzięczny temat dla pism humory- 
stycznych! 


— DOględziny sanitarne. D-r Burczak 
oglądał w dniu wczorajszym osadę na wy- 
spie Truchana i znalazł ją w stanie zada- 
walającym pod względem sanitarnym. Zda- 
niem jego należałoby tylko ulepszyć urzą- 
dzenie ścieków i Śmietnisk na wyspie. Na- 
stępnie d-r Burczak zwiedzał pola irygacyj- 
ne. Oszazało się, że są one w należytym 
porządku i nie grożą przeładowaniem. 


— Rewizya zjazdu sędziów pokoju. Re- 


g|wizya kijowskiego zjazdu sędziów pokoju, 


prowadzona z polecenia ministra sprawiedli- 
wości od lipca przez członka b nić izby 
sądowej Ananjewa, zbliża się ku końcowi. 
Zrewidowann już biurowość zjazdu oraz nie- 
których komorników.: Obecnie p. Ananiew 
opracowuje zgromadzony materysł, który 
wejdzie do raportu. 

— Troska o nieboszczyków. Probo:z'z 
jednej z cerkwi prawosławnych wystosował 
do zarządu miejskiego prośbę o przebruko- 
wanie ulicy, prowadzącej jgdo cmentarza na 
Bajkowe) górze. Prezydent miasta skiero- 
wał podanie do prezesa koimisyi brukowej 
p. Deniczenki z nadpisem: „troszcząc tię o 
dnbre drogi dla żywych, nie należy zapomi- 
hać o nieboszczykach*. 

— Zjazd pszczelniczy. T wo miłeśni- 
spodziewając się licznego 
zjazdu członków w czasie wystawy pszcżel- 


niczej we wrześniu, wystosowało do prezy- 
denta miasta prośbę o pozwolenie na korzy- 
stanie z lokalu w domu ludowym przy tar- 
gu Troickim. 

— Epidemie. W ciągu uhiegłego tygo- 
dnia zaregestrowano w szpitalach kijowskich 
następującą ilość zasłubnięć: Lyfusu brzuszne: 
go 9 wypadków, plamistego 10 (7 w wię- 
zieniu) powrotnego—9, dyfterytu 11, szkar- 
latyny 10, dezynteryi 2, kokluszu 20. 

— Przeciw absgnteizmu. Prezes komi- 
tetu rejonowego rozesłał do zarządów insty- 
tucyi odnośnych okólnik, w których skar- 
ży się na to, że przedstawiciele rozmaitych 
zakładów i instytucyi w komitecie rejono- 
wym nie zjeżdżają się na posiedzenia komi- 
tetu. Skutkiem tego wiele spraw stale po- 
zostaje bez rozstrzygnięcia. Prezes komile- 
tu rejonowego prosi o wpłynięcie na przed- 
Rtawicieli instytucyi, aby nie zaniedbywa- 
li swych obowiązków, co jest tein łatwiej- 
szą rzeczą, że posiadają oni bilety wolnej 
jazdy. 

— Przyjmowanie studentów. Na posie- 
dzeniu zarządu uniwersytetu w dniu 19 sier- 
pnia rozpatrywano podania mowowstępują- 
cych studentów na wydział prawny i fizy- 
ko-matematyczny. 

Na wydziale prawnym bjło 300 wa- 
kansów, złożono 240 podań, przyjęto 201. 

Na wydziale matematycznym watan- 
sów 400, w tej liczbie 200 na przyrodzie, a 
Rwa matematyce. Przyjęto ogółom 210 
osób. 

Na wydziale prawnym 39 osób pozo- 
stało w zawieszeniu z tego tylko powodu, że 
w przedstawionych papierach brakuje świa- 
dectwa prawomyślności lub też świadectwa 
o powinności wojskowej. Taki sam los 
spotkał i kilkanaście osób, które złożyły po- 
dania o przyjęcie ich na wydział matema- 


tyczy, y 

szystkim nowoprzyjętym  kancelarya 
uniwersytetu wyda powiadomienia 0 przy- 
jęcia ich do uniwersytetu i o tem, że w 
terminie dwutygodniowym zapłacić mają 
wpis. 

z Zawiadomienia będą wysyłane pod a- 
dresem, wskazanym na podaniu. W kory- 
tarzu spisy nie będą wywieszane. Osobom, 
znajdującym się w zawieszeniu z powodu 
niedokładności w papierach, pozostawia kan- 
celarya termin do dn. 1 września, a po jego 
upływie podania zostaną odrzucone. 

Podania o przyjęcie na wydział medy- 
czny będą rozpatrywane dzisiaj, a jutro lub 
pojutrze zostaną zaliczeni w poczet studen- 
tów filologowie. 

Podania żydów będą rozpatrywane do- 
piero po dn. 1 września. 

— Z uniwersytetu. Do dn. 1 września 
kancelarya do spraw studenckich będzie 
czynną tylko od g. 12 do 2 po południu w 
środy i piątki. i 

Dziekan wydziału prawnego podaje do 
wiadomości studentów, że przyjmuje osobi- 
ście lub przez sekretarza zapisy od studen- 
tów mających zamiar składać egzaminy we 
wrześniu. Termin przyjmowania zapisów roz- 
poczyna się 25 sierpnia i kończy się dn. 31 
b. m. 

— Komisya ankietowa. Do składu naj- 
wyżej zatwierdzonej komisyi dla wszech- 
sironnego zbadania spraw kolejowych w Ro- 
syi, która przybędzie do Kijowa w  począt- 
kach przyszłego miesiąca, wchodzą: członek 
Rady Państwa 0. Ekeseparre, poseł do Du- 
my Państwowej D. Hereenwic, profesor u- 
niwersytetu Charkowskiego P. Mikulin i 
przedstawiciel kontroli państwowej rz. r. st. 
A. Masłowski. 

— Policya w klubach. W nocy na dz. 
20 słerpnia policya dokonała znowu rewizyi 
w paru klubach kijowskich, w których we- 
dług posiadanych przez nią wiadomości, od- 
bywała się gra hazardowa. Około północy 
policya zjawiła się w klubie „Concordia* 
przy ul. Paszkińskiej. Zastano tam kilka 
osób, grających w winta i „ciotkę“. Podczas 
rewizyi zwrócono uwagę" na stół przygoto- 
wany dofigry hazardowej. Członkowie za- 
rządu wytłómaczyli, że stół ten był przygo- 
towany do gry w „oko“. W książkach zna- 
leziono pozapisywane znaczne kary świad- 
czące, że gra przeciągała się do późna. 
Następnie policya udała się do kiubu 
artystycznego mieszczącego się „R ul. Me- 
ryngowskiej. Zbliżenie policyi do klubu zo- 
stało w porę zauważone. klubie powstał 
popłoch. Upłynęło kilka minut zanim zde- 
cydowano się otworzyć drzwi policji. 
polieya weszła do lokalu zastała straszny 
zamęt; elektryczność prawie wszędzie była 
zgaszona, służący spiesznie chowali karty i 
sprzątali ze stołu naczynia. Rewizya wykry- 
ła kilku ukrytych graczy. Przyznali się oni, 
że grali w „dyabełka” i podpisali protokół. 
Protokół ten będzie przesłany sędziemu po- 
koju dla pociągnięcia winowajców do odpo- 
wiedzialności. Podczas rewizyi wykryto w 
klubie graczy, którzy zanotowani zostali 
podczas rewizyi w klubie sportowym. 

— KRADZIEŻE. Z mieszkania S. Stolina i T, 
Jejrisza w d. Nr. 38 przy ul. W. Wasylkowskiej do- 
konáno kradzieży bielizny i ubrania. wartości 138 rb. 

W domu Nr. 43 przy ui. N. Wał skradziono J. 
Sutnikowi rower wartości 75 rb. 

V domu Nr. 39 przy ul. Jarosławskiej dokona- 
no kradzieży z mieszkania M. Krakowskiego. 

W domu Nr. 1 przy ul. Basejnej z mieszkania 
N. Grerzaninowej skradziono klejnoty wartości 115 rb. 

Przy ul. Michałowskiej w domu Nr. 12 okradzio- 
no mieszkania F. Fricze. 

Usiłowano okraść mieszkanie urzędnika do szczo- 
góloych zleceń przy gubernatorze, K. Grigorowicza 
Barskiego. 

W domu Nr. 2% przy ul. M. Włodzimierskiej, 


mioszkąnie N. Paszkiewicza. 
domu Nr. 9 na placu Bohdana Chmielnie- 
kiego. 

W domu Nr. 30 przy ul. Kiryłowskiej skradzio- 
no z mieszkania A. Kreczmera rzeczy wartości 245 rb. 

— KARA. ADMINISTRACYJNA. Na mocy 
rozkazu p- gubarnatora, właściciel domu przy ul. W. 
Podwataej Ucbacz-Ogorowicz, skazany został na 50 rb. 
kary za wykroczenia przaciwko przepisom meldunko- 
wym z zamianą na 2Ofdniiwięzienia. Szwajcar domu 
Uchacza-Ogorowiecza skazany został za to samo prze- 
winienie na 5 dni areszt. 

— ZESŁANIE. Z rozporządzenia spocyalnoj 
narady przy ministerstwie spraw wewn., więźniowie o- 
«adzenit”Ww więzieniu łukjuaowieckiem: Iwan Szklar i 
Zachar Turczin, zesłani zostaną w drodze administra- 
cyjnej na 4 lata do okręgu jakuckiego. 

— POŻAR. Wczoraj o świcie wskutek riewia- 
damoj przyczyny wszczął się pożar w sadybio Nr. 64 
pezy ul, Batyjswej. Ogień zniszczył vozownię i usz- 
kodził piwnicę. Straty wynoszą około 4.000 rb. 

— KRADZIEŻE KIESZONKOWE. W tramwa- 
in na linii Włodzimierskiej skradziono M. Biełcgrodz- 
kiema portmonetkę z 92 rb. gotówki. é 

Na placu, Cesarskim skradziono poartiumiclkę S 
Owericzkinowi. Sprawcy tei ostate) kradzioży z0- 
stali ujęri i okazali się: Jankiem Kuszuńrem i Rawi- 
nem Miroszuikien. 
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— NIESZCZĘSLIWY WYPADEK. Przejceżdża- 
jacy przez ul. M. Dorogożycką dorozkarz, l Szersza- 
now, wpadł do jamy kapalizacyjuej wraz z dorożką 
Koń powukłsię silnie i dopcero z pomocą publiczności 
udał» ga sę wydohęć, 

-- ZNIŚCIE Z ZESŁAŃCEM. Wczoraj na 
dsorcn żaudarmerya zatrzymała podejrzanego jezomoa- 
ścia, który następnio okazał się zeļtanym w drodze 
administracyjnej Czerpeszą. Znałcziono przy nim wę- 
zclok z ubraniem, sumowarem i zegarkiem; aresztowa- 
by oświadczył, ża ukradł te rzeczy w Konotopie. 

Po drodze usiłował on zbiedz, grożąc żandarmom 
fińskim nożem. Po rozbrojeniu, odstawiono go do cyr- 
kułu Peczerskiego. 


KRONIKA POLSKA. 


— Że statystyki Wilna. Wileński zarząd miejski 
wygotował na zlecenie gnb rnatora wykazy właścicieli 
tweruchomości z podziałem ich ma grupy wyznaniowe 
i narodowościowe, z podziałem na pos'adających pelny 
cenzus (nie mniej (594 rb.) i pie pełny (mmiej 7,894 
rb., lecz nic mniej 789 rb). Właścicie'i z pemym cen- 
zusem: sziachiy okazuje Się: prawosławnych 29, pola- 
ków 247; innych stanów: prawosławnych 51, staroobrzę- 
dowców 5, innych wyzsań narodowości rosyjskiej 3, pò- 
laków 204, żydów 405, litwinów 3, innych Garodowości 
19. Właścicieli, posiadających nie pełuy cenzus: szlach- 
ty: prawosławnych 67, iunych wyznań narodowości ro- 
Ayjskiej 2, polaków 234, innych stanów: prawosławnych 
100. s.xronbrzędowców 17, innych wyznań narodowości 
rosyjskiej 23, polaków 704, żydów 545, litwinów 9. in- 
nych narodowości 23. Prócz tego podane są w wyka- 
zach jako osobistości prawne: 3 towarzystwa ubezpie- 
czeniowe, 3 bauki prywatne, 2 towarzystwa pomocy 
wzajemnej i 8 towarzystw liapdtowo-przemysłowych. 

— Kara prasowa. Na zasadzia art. VII, wydane- 
go przez gen.-gubernatora warszawskiego 6 marca 1909 
roku Zbioru postanowień obowiązujących, p. ©. warsz. 
£en.-guhernatora, senator Pedgorodnikow skazał redak- 
tora «Kuryera Polskiego», Ludwika Straszewicza, za 
zamieszczenie w N-rze 33 «iygoduiav urywku zakąza 
nego hymou na 25 rb. grzywy. 

i — W sprawie duchowieństwa katolickiego. Mi- 
nisterstwo spraw wewnętrznych zawiadomiło guberrą 
torów w Królestwie Polskiem, że duchowieństwo wy 
znań nieprawoslawnych, zwiaszcza zaś księża katoliccy, 
w wypadkach powoływania ich przez władze admini- 
stracyjue do spełdiannu wymaganych przez prawo ubo- 
wiązków duchownych, cdmawiują ich wypełnienia, pn- 
wołując się na brak odnośnych wskazań w prawie ka- 
nonicznem, oraz ra tn, ża rozkazy takie powinni otrzy- 
mywać od Swej władzy duchownej, Nie znajdując w 
odmowach tych uzasadnionych przyczyn, a zarazem bio- 
rąc pod uwżgę, że instylucye duchowne winne są pra- 
wa ustanowiono przestrzegać, ministerstwo uznaje za 
niezhędne, ażeby władze dnchowieństwa katolickiego 
wyjaśniły podwładnym księżom, iż pod odpowiedzial- 
nością osobistą obowiązani są wypełniać żądania władz 
administracyjaych. Niezalożnie od tego ministerstwo 
poleca, aby władzo dyecezyalne wyznaczały w każdem 
mieście i powiecie księży, którzyby pa żądanie władz 
spełniali obowiązki, wymagane przez rządowe in- 
StytacyQ. 

— Aresztowania. W nocy na 15 b. m. na jednej 
zo stącyi w pobliżu Mińska, w pociągu dążącym do 
Wilna, aresztowano z rozporządzenia gubernialnej wła- 
dzy żandarmeryi w Wilnie: pomocnika adw. przys. p. 
Bohdaca Kusztelana z Mińska i obywatela ziemskiego 
p. Edwiaa Piotrowskiego, pod zarzutem nalażenia do 
sprawy politycznej, Donosi o tem «Goniec wileński», 
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4 ETMENE 


Ostatnie wiadomości 


Z parlamentu wiedeńskiego. Narada 
przywódców stronnictw w Kole polskiem 
Z przywódcami Unii słowiańskiej pozostała 
bez żadnego skutku, jednak i bez ostatćcz- 
nego rozbicia się. Z powodu ostatnich prze- 
śladowań czechów w Austryi Dolnej nastrój 
jest taki, że dalsze roknwania prawie nie 
mają żadnych widoków powodzenia. 

Zaburzenia przeciwczeskie. W Wiedniu 
odbyła się przeciw czechom nowa manifesta- 
cya. Radykałowie niemieccy chcieli zburzyć 
lokąl czeski, ale policya wkroczyła i zapo- 
biegła temu. Niemcy rzucali kamieniami. 
Sporo osób jest poranionych, a wielu mani- 
festantów aresztowano. 

„_ Ustąpienie książąt z armii. Z powodu 
ostatnich wypadków w armii greckiej zażą- 
dał królswicz Andrzej 3-letniego urlopu, 
w celu uzupełnienia wykształcenia wojsko- 
wego swego w Niemczech. Książęta Miko- 
łaj i Krzysztof również zażądali urlopu. Dy- 
misya następcy tronu, jako głównodowodzą- 
cego, oczekiwana jest niebawem. 


| |. _ oi | > | 
Znikająca rzeka. 


Potężny Dunaj, druga z rzędu najwięk- 
sza rzeka Europy, stała się przyczyną Za- 
targu między dwoma państwami, bezprzy- 
kładnego dotąd w dziejach, Państwami te- 
mi są Badenia i Wittembergia w Rzeszy nie- 
mieckiej, a przyczyną zatargu jest fakt, bar- 
dzo rzadki w dziedzinie geologii. Wypły- 
wający z badeńskiego Czarnego lasu Dunaj, 
zbliża się po dłuższym biegu już jako rzeka 
na 35 metrów szeroka, a 2 do 3 metrów 
głęboka na samej granicy wirtemberskiej, 
od miejscowością Immendingen, do spadzi- 
stych stoków szwabskich gór jurajskich, 
wśród których wyżłobił sobie swoje koryto. 
Tam atoli nagle znika z powierzchni ziemi. 
Stopniowe zmniejszenie się wodostanu Du- 
naju w tem miejscu było znane już od lat 
wielu, w ostatnich atoli latach wzmagało się 
tak gwałtownie, że poza Immendingen, już 
na Stronie wirtemberskiej, koryto rzeki na- 
gle wypróżnia się zupełnie i nieraz w porze 
wiosennej i letniej przez 140 i 170 dni w roku 
jest niemal zupełnie wyschnięte. Naukowe 
badania tego dziwnego objawu wykazały, że 
wody Dunaju opadają tam i wBiąkeją W TOZ- 
liczne szczeliny wapiennych gór jurajskich, 
że w podziemnem łożysku zmieniają swój 
kierunek i nie płyną dalej wzdłuż koryta 
nadziemnego, lecz wracają na zachód i w od- 
daleniu 12 kilometrów występują zuów na 
powierzchnię, jako Źródło rzeczki Ach i to, 
jsko Źródło najobfiusze wśród wszystkich 
źródeł Europy. Tworząca się z tego źródła 
rzeczka Ach płynie zaś ku południowi i wpa- 
da do jeziora Badeńskiego a tem samem 
do Renu. 

To „uciekanie* Dunaju w przeciwnym 
kierunku przybrało w ostatnim czasie takie 
rozmiary, że wszystkie młyny, tartaki i fa- 
bryki, położone po stronie wirtemberskiej. 
na przestrzeni 20 kilometrów wzdłuż koryta 
rzeki i z niej dawniej czerpiące wodną siłę 
motorową, skazane zostały na zupełny zastój. 
Ujmując się za poszkodowanymi ich właści 
cielami, rząd wittemberski domagał się też 
od rządu badeńskiego, ażeby przez zatkanie 
i zamurowanie owych sżczelin w gruncie 
wapiennego podłużna rzeki, wrócił mu chociaż 
część dawnego wodostanu. Rząd badeński 
atoli, który korzystał znów z wysokiego wó- 
dostanu na rzecze Ach, skradzionego Duna- 
jowi, stanowczo odmawiał tego Żądania. 

Nagle atoli zmieniły się role. Po stro- 
nie wirteimberskiej zanważono przed kilku 
laty, że w d:lszym biegu Dnnaju, gdy bo 
cznymi dopływami znów się wypełnił pod 
miejscowością Fridningen, dokonuje się ta- 
kie samo znikanie, a raczej wsązanie wody 
Ponieważ tu rząd wirtemberski był już pa- 


nem na własnej ziemi, przeprowadził grun- 
towną „reparacyę* koryta rzeki, ząsypał i za- 
murował szczeliny. Naprawa ta niespodzie- 
wany zupełnie wsdała skutek. Gdy ją bo- 
wiem wykonane, wodostan na rzece Ach 
upadł nagle, nieomal do połowy. Był to go- 
wód, żo i z tego miejsca wody Dunaju pod- 
ziemnem łożyskiem wracały na zachód do 
Żródła rzeczki Ach. Teraz na odwrót, po- 
szkodowaną rtroną stała się Badenia. Wo- 
bec bowiem wielkiego wodostanu rzeczki 
Ach i wartkiego jej biegu powstały nad jej 
brzegami liczne zakłady przemysłowe. Obni- 
żenie się poziomu wody odebrało: tym znowu 
fabrykom siłę motorową i wyrrądziło im 
szkodę, obliczoną na poł miliona marek! 

Teraz też Badenia wdała się w układy 
z Wirtembezgią. Lecz rząd wirtemberski 
wzamian Zza częściowe otwarcie szczelin po 
swojej stronie, żąda zasypanią szczelin po 
stronie bsdeńskiej przynajmniej w tej mie- 
rze, ażeby wrócić Dunajowi dopływ wody 
w ilości 250 litrów na sekundę. Na to atoli 
Badenia znowu zgodzić się nie chce, bo to, 
utrzymującej się jedynie ze skradzionej Du- 
najowi wody rzeczce Ach, nie wróciłoby daw- 
nego wodostanu. I spór ten jest dotychczas 
nierozstrzygniony. Lecz sprawa ta budzi 
także wielkie zajęcie w kolach naukowych. 
Geologowie przypuszczają, że ten podziemny 
bieg Dunsju musiał w toku lat wyżłobić pod 
górami Jura, w miękim wabieniu pieczary 
i groty o rozmiarach, jakich żadna inna pie- 
czara, znana dotychczas, nie posiada. Podjęto 
też już starania, ażeby otworzyć sobie dostęp 
do tych cudów swiata podziemnego. 


AETI IRET SEIE 
Telegramy. 


(Cd korespondentów własnych). 


Jarmark-pokaz w Starokonstantynowie. 


Starokonstantynów. — Wczoraj o go- 
dzinie pierwszej po południu nastąpiło otwar- 
cie jarmarku-pokazu, urządzonego przez Sta- 
rokonstantynowskie Tow. rolnicze. Wstęgę 
przeciąła pani Marya Łozińska. Przemówie- 
nie wygłosił starokonstantynawski powiato- 
wy marszałek szlachty, prezes Tow. rolni- 
czego p. Żurawski. 

Jarmar:-pokaz uznać należy za udany. 
Wyroby  włościańskie znajdują licznych 
i chętnych nabywców. Zwiedzających osób 
dużo. 

Odbędzie się odznaczenie wystawionych 
nasion i licytacya koni. 


Kwestya żydowska a pożyczka zewnętrzna. 


Petersburg. — Mienszykow przytacza 
w „Now. Wr.“ cytatę z dyaryusza posiedzeń 
rady ministrów 0 wysłania z Moskwy ży- 
dów -- stałych mieszkańców innych miast. 
=  Kokoweew i Timiriaziew według tej 
cytaty mieli oświadczyć się przeriwko tā- 
kiemu wysłaniu żydów, motywując swój po- 
gląd tem, że żydzi wpływami swoimi mogą 
utrudnić znacznie zaciągnięcie pożyczki za- 
granicznej. 


Zajścis w więzieniu Szłisselburskiem. 


Petershurg. —- W więzieniu Szlisselbur- 
skiem kilku więźniów, gkażanych do robót 
ciężkich, napadło na straż więzienną. Jedne- 
go dozorcę zwalili uderzeniem młotka w gło- 
wę, drugiego usiłowali rozbroić. Tymczasem 
straż więzienna  rozbroiła zbuntowanych 
więźniów. 

Kasa literatów, 


Petersburg. — Dnia 24 b. m. ma się 
odbyć zebranie kasy literatów. Przewidywa- 
ne jest zwrócenie się do Slołypina. 


Reforma senatu. 


, Petersburg ——W ministerstwie sprawie- 
dliwości ukończono już opracowywanie re- 
formy senatu. 


Nowa pożyczka wewnętrzna. 
Petersburg. — W jesieni ma być wy- 
puszczoną w obieg nowa pożyczka pre- 
miowa. 


Represye prasowe. 


Petersburg.— „Profesionalnyj Wiestnik* 
PO skazany na grzywnę w kwocie 500 
rubli. 

Moskiewskie drukarnie zostały uprze- 
dzone, że jeżeli które pismo skazane zosta- 
nie na grzywnę, to drukarnia w której się 
ono drukuje, zostanie zamkniętą. 


Prowokatorką Jurczenko. 


Potersburg.—Pisma petersburskie infor- 
mują, że w roku 1907 prowokatorka Jur- 
czenko pomogła Frumkinej w urządzeniu za- 
A na Rejbtota, a potem zadenuńcyowa- 
a ją. 

W rozmowie ze współpracownikiem 
„Ras. Wied.* Jurczenko potwierdziła praw- 
dziwość rewelacyi o roli jej jako prowoka- 
torki i zapewniała, że jest agentem rządo- 
wym z przekonania. 


Różne. 


Petersburg. — Związkowcy wyrzekli się 
podobno zamiaru interpelowania minister- 
stwa sprawiedliwości w sprawie procesu o 
zabójstwo Hercensztejna. 

Petersburg" — Wydałeni profesorowie 
akademii duchownej zwrócili się do synodu 
z prośbą 0 wyznaczenie sądu w tej sprawie. 
Oberprozurator synodu Łukjanów odmówił 
i oświadczył, że wydaleni oni zostali na 
mocy rozporządzenia administracyjnego. 


(Od Agencyi Petersburskiej). 


Petersburg.—Główny sąd wojenny wsku* 
tek protestu pomochika prokuratora. wojen- 
nego unieważnił wyrok sądu i postanowił 
rozpatrywać ponownie sprawę Abduł-Ali-Ru- 
stana,$ skazanego ' przez czasowyśżbakiński 
sąd wojenno-okręgowy na 8 lat robót cięż- 
kich za uprowadzenie syna przemysłowca 
naftowego Rylskiego w celu otrzymania 
100,000 rb. wykupu. 

Petersburg. — Główny sąd wojenny za- 
mienił karę śmierci włościaninowi Orłowo 
wi, skazanema przez nadamurski sąd wo- 
jenno okręgowy, na bezterminowe roboty 
ciężkie. 

Pstershurg—W ciągu doby zachorowa- 
ło na cholerę 19 osób, zimario 9, pozostaje 
chorych 296. | ć 

Kursk. — We ws: Wycokiej, powiatu 
grajworońskiego, spłonęło 28 zabudowań 


wraz z całym dobytkiem. Straty zaatzne 
W ogniu zginął chłopiec. 

Jarosław —Sąd okręgowy rozpatrywał 
sprawę o wybuch kotła parowego w fabryce 
tytonin Dunajewa, gdzie zginęło kilku lu- 
dzi. Zarządzający fabryki został uniewinnio- 
ny. Maszynistę skazano na 3 lata więzienia, 
a palacza na 4 miesiące. 

Suraż.— Wieczorem dn. 18 sierpnia 6 
rabusiów w osadzie Swiatsku ograbiło po- 
cztę i mieszkanie nadzorcy policyjnego, Za- 
bili 2 stójkowych, ojca nadzorcy i jesęcze 
jedną osobę, oraz rarili nadzorcę i stójko- 
wego i zbiegli. 

Warszawa. — Trzem skazanym zau U- 
dzisł w zabójstwie poliemajstra lubelskiego 
karę śmierci zamienieno na bezterminowe 
roboty ciężkie. 

Odesa. — Żamknięto zjazd właścicieli 
statków rojonu czarnomorsko - azowskiego. 
Zjazd polecił swojemu komitetowi rozpatrzeć 
kwestyę budowy statków rosyjskich i wy- 
prowadzone wnioski zakomunikować komi- 
tetowi ogólnych zjazdów właścicieli statków. 

Petersburg. — Poseł włoski w Peters- 
burgu, Mellegari, został przyjęty przez Naj- 
jaśniejszego Pana na audyencyi prywatnej. 

Petersburg. — Główny sąd wojenny 
odrzucił skargę kasacyjną nadzorcy samar- 
kandzkiego składu prowiantowego, Lityń- 
skiego, skazanego przez wojenny sąd okrę- 
gowy w Samarkandzie na wydalenie ze służ- 
by i na 1 rok 4 miesiące twierdzy za oszu- 
stwa służbowe. 

Petersburg. — Sąd wojenno-okręgowy, 
rozpatrzywszy sprawę naczelnika kijowskic- 
go więzienia wojennego podpułkownika Ava- 
njina i pomocnika jego kapitana Kowaleń- 
skiego, oskarżonych o słaby dozór nad wię- 
Źniami, którego rezultatem była ucieczka 
trzech oskarżonych o zbrodnie państwowe, 
skazał Ananjina na 5 tygodni więzienia na 
odwachu, a Kowaleńskiego na 1 miesiąc. 

Wilno. — W Mołodecznie w pow. wi- 
lejskim spłonęło 130 domów i około 300 
różnych budynków. Pomiędzy innemi spio- 
nęło mieszkanie stanowego, zarząd miesz- 
czański i koszary strażników. Ucierpiała 
również poczta. Straty określają na 250 
tys. rb. W płomieniach zginęło 2 osoby. 
Zarządzający gubernią wyjechał dla organi- 
zacyi pomocy pogorzelcom. 

Połtawa. — Dn. 18 sierpnia we wsi 
Demidówce w pow. kremienczuskim w 
folwarku Cenbalistowej spłonął wskutek nie- 
ostrożnego obchodzenia z ogniem dom za- 
rządzającego folwarkiem. Ratując swe mie- 
nie, zginęli w ogniu: matka zarządzającego, 
synowa, robotnik i służąca. 

Woroneż. — We wsi Poworynek 
nowochoperskiego spłonęło 300 dumów, 

Tyflis. — Ujęto bandę rozbójników, 
złożoną zm 20 ludzi, która dopuszczała się 
znacznych rabunków w różnych miastach 
i pomiędzy innemi zrabowała oigo rzą- 
dowe z wagonów pocztowych kolei šrednio- 
azyatyckiej w kwocie jednego miliona rb. 
Stwierdzono, że organizator bandy, Iwanow, 
przybywszy do Krasnojarska, otworzył sobie 
wagon pocztowy za pomocą dobranego klu- 
cza i schował się tam. W drodze przepiło- 
wał ścianę i podłogę wagonu i wyrzucił 
worki, zawierające 450 tys. rb. Oczekujący 


pow. 


na drodze wspólnicy zabrali worki-i zake-| - 


pali w umówionem miejscu. Następnie ra- 
busie dokonali podziału. Niektórzy z nich 
za zrabowane pieniądze otworzyli ogródek 
łetni i sklepy gastronomiczne. 

Tambów. — W dużej handlowej wsi, 
Mordowie, w powiecie tambowskim, spłonął 
rynek wraz ze wszystkimi straganami i 
składami. Ogień Zniszczył świątynię św. 
Mikołaja. Podczas pożaru padły ofiarą oso- 
by. Straty znaczna. 

Tyraspol. —2 powodu nizkiego poziomu 
wody w Dniestrze ustała żegluga parowa 
między Mohylowem a Tyraspołem. 


Odesa. — W porcie Kwarantannowym 
przy naprawie motoru benzynowego nastą- 
pił od zapaionej zspałkig wybuch . benzyny. 
Niebezpieczne poparzenia odnieśli czterej sze- 
regowcy z batalionu marynarki. 


Wybory do Rady Państwa. 


Czernihów. — Ziemstwo czernihowskie 
wybrało tajnego radcę Krasowskiego na 
posła do Rady Państwa. 

Symferopol—Wyborcy od stanu szla- 
checkiego wybrali do Rady Państwa— posła 
Rady Państwa Skadowskiego i naczelnika 
ziemskiego Sachnowskiego. 

Smoleńsk. — Wyborcy od szlachty wy- 
brali do Rady Państwa gubernialnego mar- 
szałka szlachty księcia Urusowa i byłego 
wice-ministra oświaty. Gerasimowa. 


Rotterdam. —Według urzędowych spra- 
wozdań, w barakach dla cholerycznych po- 
zostaje 18 chorych. 34 osób znajduje się 
pod obserwacyą lekarską. Nowych śmier- 
telnych wypadków nie zanotowano. 

Berlin. — Uszkodzenia „Zeppelina III* 
zostały naprawione dn. 20 sierpnia w nocy, 
następnie opuścił on Bilzig i udał się do Frie- 
drichshafen. 

Toronto (stan Ontario). — W gmachu 


parlamentu wszczął się pożar. Dach zachod-|j 


niego skrzydła nad biblioteką runął. Straty 
dochodzą do miliona dolarów. + dg 

Sztokholm. — Siedemset pięćdziesięciu 
robotników z towarzystwa akcyjnego „Sepa- 
rator w Sztokholmie“ przystąpiło do pracy. 
Nadchodzą wiadomości, że robotnicy w róż- 
nyeh miastach prowincyonalnych stanęli do 
roboty. 

Konatańitynopól. — Rada ministrów po- 
stanowiła wszcząć rokowania z mocarstwami 
w sprawie podwyższenia akcyzy od wwożo- 
nych towarów o 4%. 

Teheran. — Wczoraj w Teheranie ogło- 
szono ludności amnestyę. 


Berlin. — Według wiadomości pism 


porannych, nastąpiło powtórae wystąpienie | 


oddziału mocarstw opiekuńczych z Kanej, 
ponieważ komitet wykonawczy ręczy, iż fla- 
ga grecka nie będzieg więcej podniesiona. 
Fortecę ponownie zajęły wojska kreteńskie. 

Tabrys. — Kulej teherańsko-tabryska 
nie jest czynną, a to z powodu dokonania 
na niej 2,841 rabunków. Do Tabrysu wró- 
ciło 36 nacyonalistów, których Rachim-chap 
zabrał w roku zeszłym do niewoli. Rachim- 
chan zmuszony był wrócić im wolność 
z chwilą gdy do głównego miasta Karadagi, 
Agari, przybył sekretarz generalnego konsu- 
latu rosyjskiego Bielsjew wraz z oficerami 
sztabu, należącymi do oddziału Sn»rski?go. 
Uwolnie:ie więźniów sprawiło na ludneści 


Azerbejdżanu jak najlepsze wrażenie. Więź- 
niowie zawiadomili, że Rachim-chan oddał 


180 wielbłądów, zabranych poganiaczom cery- 


wańskim, poddanym rosyjskim, podczas ob- 
iężenia Tabrysu i złożył Bielaujewowi 200 tys. 
tureckich lirów tytułem odszkodowania za 
straty poniesione przez rosyjskich poddanych. 

Londyn. — Dn. 19 sierpnia izba gmin 
wznowiła rozprawy nad billem finansowym. 

Budapeszt. — Na cześć kongresu le- 
karskiego odbyło się przyjęcie w pałacu. 
Wielu członków kongresu zostało przedsta- 
wionych arcyksięcia Józefowi. W teatrze 
narodowym odbyło się przedstawienie galowe. 

Saloniki. — Dn. 19 sierpnia o godz. 2 
po południu wykoleił się pociąg wojskowy, 
idący z Mitrowicy do Uskiibu. Raniony zo- 
stał naczelnik pociągu i dwóch funkcjona- 
ryuszy kolejowych; jeden zabity, 26 wage- 
nów rozbitych. Z Salonik wysłano pociąg 
ratunkowy z 80 robotnikami i dwoma do- 
ktorami. Katastrofa spowodowana zostala 
zdjęciem szyn z, toru. Przypnszczają, że 
albańczycy są sprawcami tej katastroiy. 

Bojkot towarów greckich został przer- 
wany. 
Wiedeń.—Naczelnik policyi wiedeńskiej 
ogłosił, że wobec aktów gwałtu, dokonanych 
podczas ostatnich demonstracyi antyczes- 
kich, przeciwko zbiegowiskom ulicznym za- 
rządzone będą środki najenergiczniejsze. 
Zastępca prezydenta policyi, br. Hornp, w 
rozmowie z przedstawicielem prasy ożnaj- 
mił, że demonstracye nacyonalistyczne prze- 
obraziły się w bunt uliczny, kompromitują- 
cy stolicę austryacką w oczach zagranicy. 
Tłum, rozbijając czeskie zakłady handlowe, 
nie oszczędzał także w estatnich dniach i 
zakładów niemieckich. 

Wobec smutnych zajść w Wiedniu, 
prezydyum katolickiego zjazdu austryackie- 
go odroczyło termin zwołania zjazdu. 

Wyższy sąd wojenny w Zagrzebiu za- 
twierdził wyrok uniewinniający nowosals- 
kiego sądu wojennego w sprawie adwokata 
Niladinowicza, oskarżonego przez władze cy- 
wilne o wysyłanie broni do Serbii i weruo- 
wanie ochotników. 

Sąd wojenny odmówił przekazania spra- 
wy sądom cywilnym do powtórnego rozpo- 
znawania. 

Londyn —Do agencyi Reutera telegra- 
fują z Pekinu: „Układy między Chinami i 
Japonią zostały ukończone. W najbliższej 
przyszłości podpisana będzie umowa, zawie- 
rająca następujące punkty: Japonia czyni 
ustępstwa co do obu punktów w sprawie 
Czieńtao (na rzece Tumeń), a mianowicie w 
sprawie terytoryum oraz co do jurysdykcyi 
osiądłych tam korejczyków. 

Chiny nie nie przedsięwezmą bez wie- 
dzy Japonii w zakresie rozwoju kulei od 
Sinmintinu na północ. Japonia zrzeka Się 
nawiązania rokowań co do zarządzania pa- 
sem kolejowym i ochrony kolei  Andun- 
Mukden. 

Sztokholm.—Pismo radykalne „Degens 
Nyheter*, które do niedawna domagało się 
pośrednictwa rządu, obecnie namawia ro- 
botników do zaniechania strajku, aby dać 
możność rządowi wystąpić z akcyą pośred- 
nictwa. 


Giełda: c= cr 


Peteraburg, d. 20 siorpnia. 
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Usposobienie z walorami w ogóle mocne: prze- 
ważnie mają popyt renta i świadectwa 
z papierami dywidendowymi chwiejne, 
giełdy słabsze; pramiówki w zwyżce. 


Ww 
włościałskie; 


ku kołicowi 


ROZMAITOŚCI. 


Szyby bezpicczeństwa. Dia właścicieli sklepów, 
zwłaszcza jubilerskich i zegarmistrzowskich niezmier- 
nie inieresująca i ważna jest wiadomość, że istnieja 
już dziś szkło, kaca 9 niedostępne dla zło- 
dziejów. Kunsul amerykański w Reims,eWillian Bar- 
del, donosi o tem swoim ziomkom, ¥ Szkło owe wyra- 
biano jest w Gobain (Francya) i fabrykant podaja szeza- 
góły następujące: Z niezwykłą bezczelnością dokonany 
rabunek sklepu jubilerskiego w Marsylii zachącił nas 
do przedstęwzięcia calego szeregu prób, których celim 
było ulepszenie fabrykacyi grubego szkła polejowane - 
go tak, żeby ile możności bezpieczne było przed zło- 
dziejami. Szkło zwyczajne, używane na szyby d0 o- 
kien wystawowych, od jednego uderzenia mlotkiem 
drewnianym roztrzasknje się w kawałki, gdy tymcza- 
sam uderzenie tej samej siły, wymierzone w nowe na- 
sze szkło (dalla police), nie robi mu żadnej szkody. 4 
całej siły rzucono w szybę duży kawał żelaza lanego, 
który zrobił w niej tylko małą, kilkucentymotrawą 
dziurę W tę samą gfszybę strzelono kilkakrotnie z 
rewolweru, nabitego kulami ze stali lanej, i te nie 
roztrzaskały szyby, nawet jej nie przebiły na wyle!, 
pozostawiły tylko ślady, wgiębione na kilka mii- 
metrów. 

«Dzień śmierci» Gabryela d'Annunzio, Zna- 
nemu włoskiemu poecie Gabryelowi d'Annunzio prze- 
powiedziała niegdyś wróżka, że dniem jego śmierci bę- 
dzie dzień 20 sierpnia 1909 r. D'Annunzio twierdził, 
że dał wiarę tej przepowiedni, poczynił przygotowania 
testamentowe i zainteresował cały szereg osób domnia- 
maną datą śmierci. Gdy nadszedł «fatalny piątek» 20 
sierpnia, w Rzymie, Florencyi i kilku innych miastach 
rozeszła się pogłoska, ża dAnntuzio jstoimie umarł. 
Zaniepokojeni nią przyjaciele poety telegrafawali do 
miejscowości Marina di Pisa, w której przebywa d'A- 
naunzio na letniem 1uieszkaniu, Z zapytaniem o infor- 
mayo. Od samogo poety, otrzymali odpowiedź, że cza- 
je Się jak najiepiej. «Tak więc, dodaje złośliwie jedno 
z pism opowiadających o tajemniczej przepowiedai, na- 
szema poecia znown się nie nio stało i znowu urządził 
sobie rekiaimę, prawdziwie w swoim stylu. 


Uroczystości wagnerowskie 
w Monachium. 
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Obecnie, gdy pierwsze najsilniejsze 
wrażenia, wywołane „Pierścieniem Nibelun- 
gów*, przeminęły, gdy owe dnie monachij- 
skie wydają się już jakimś snem złotym, 
wypisanym w pamięci niezatartemi zgloska- 
mi, a całe wstrząsające misteryum, którego 
byliśmy świadkami, przybrało w naszym u- 
myśle kształty płastyczne, skoordynowane 
w jedną niezmiernie potężną i piękną ca- 
łość,—postaramy się w krótkich słowach dać 
czytelnikom „Dziennika“ ogólne wyobraże- 
nie, czem jest teatr wagnerowski i jakie są 
jego widoki na przyszłość, oraz uwydatnić 
pewne szczegóły tegorocznego wykonania 
„Nibelungów* w monachijskim testrze księ- 
cia-regenta. 

Zastrzegamy się przedewszystkiem, Że 
spisywać swych wrażeń subjektywnych nie 
będziemy. Istnieje bowiem pewna ich kate- 
gorya, która jedynie ukryta w głębokich 
wjnikach ducha zdolna jest przechować w 
stanie nietpkalnym całe piękno wydarzenia, 
lub dzieła, pod których wpiywem powstała. 
Przelane na papier wrażenia owe zatracają 
to, eo stanowi najcenniejszą cząstkę ich war- 
teści, przybierają formę o wiele błahszą, po- 
spolitszą, strącają ze świata wizyi i marzeń 
do życia realnego, odbarwionego z uroku 
poetyckich zaświatów. Chyba jakiś wielki 
mistrz pióra, odczuwający całe piękno wa- 
gnerowskiej wszechsziuki, potrafiłby stwo- 
rzyć opis jego dzieł, zbliżony poniekąd do 
pierwowzorów! 

Istnieje mniemanie, jakoby: twórczość 
Wagnera znajdowała się w ścisłym związku 


D 


ła jego należały całkowicie i wyłącznie do 
dzieł sztuki germańskiej. 

Mniemaoie to jednak jest błędne. 

Wprawdzie wiersz wagnerowski, opat- 
ty na zasadach alliteracyi i onomatopei 
(a więs tem mniej nadający się do tłóma- 
czenia na języki obce), a pozostający w or- 
ganieznym związku z żywiołem muzycznym, 
przykuwa poniekąd jego dramaty inuzyczne 
do kultury ściśle germańskiej. Ale biorąc 
rzeczy szerzej, zgłębiając samą istotę twór- 
czości Wagnera, niezawodnie wyprowadzimy 
wniosek, że, poza tą koniecznością dla niem- 
ca pisania w języku niemieckim, nie posia- 
da ona Żadnych wybitnie narodowych cech, 
owszem, zdradzając wszechludzkie, kosmi- 
czne niemal dążności. Promienieją one, 
zwłaszcza z wysocs pesymistycznego „Pier- 
Ścienia Nibelungów*, oraz „Parsifala”, zna- 
mionującego zwrot w światopoglądzie mi- 
strza ku chrześcijańskiemu optymizmowi. 
I jedno i drugie—to jakby alfa i omega pe- 
wnego okresu wszechświatowej ewolucyi, 
to jakby promienie obrazu ogólno-ludzkiej 
historyi, łamiące się w pryzmacie artysty- 
cznych wizyi. [ jesli w Nibelungach widzi- 
my ludzkość, gnaną ku zmierzchowi jakimś 
niewidzialnym, acz wszechpotężnym prądem, 
bezlitośną prawicę owego Ananke, w niwecz 
obracającą tragiczne wysiłki żądnych szczę 
ścia i wyzwolenia bohaterów, toznowu „Par- 
sifal* jest apoteozą woli ludzkiej, zawierają- 
cej w sobie pierwiastki niezależności i du- 
chowego udoskonalenia. 

Wobec tak szerokiego traktowania rze- 
czy, czy może być jeszcze mowa 0 przyna- 
leżności tych areytworów myśli i sztuki do 
pewnego tylko odłamu ludzkości! 

Sądzimy nadto, że nie popełnimy ža- 
dnego wykroczenia przeciw logice, czyniąc 
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Wagnera o wielo subteluiej .od narodu, któ- 
ry go wydał. iA to dlatego, że wszechogar- 
niająca jego tWórczość, 'zjednoczenie wszy- 
stkich Środków artystycznego wyrazu, pewna 
mglistość metafizyki, biorąc ogółem—synte- 
za myśli i artyzmu, — bliższą jest typowi 
słowiańskiej organizacył duchowej, niż ger- 
mańskiej, a zwłaszeza romańskiej, której kar- 
dynalnem żądaniem względem sztuki jest 
jej zwięzłość i śeisłość. Niemiec w islocie 
swej jest analitykiem, specyalistą, słowia- 
nin—syntetykiem, w ogromnej zaś ilości 
wypadków „geniuszem bez teki*. A ów 
„geniusz bez teki“, jako mikrokosmos orga: 
nizacyi psychicznej Wagnera, czyż nie jest 
istotą najbardziej odpowiednią dla pojęcia 
i odeznucia jego wezechsztuki?.. 

Wobec tak rozległego zakresu drama- 
tów Wagnera pytaniem pierwszorzędnej wa- 
gi jest: czem powinien być teatr wagnerow= 
ski, rozumiejąc przez to-zarówno sam budy- 
nek, w którym mają odbywać się przedsta- 
wienia, jak szkołę aktorów, poświęcających 
się wyłącznie odtwarzaniu postaci bohaterów 
wagnerowskich. 

Sam Wagnar marzył o jakimś teatrze 
greckim. 

Jednak amfiteatru, do którego mieliby 
wstęp wolny wszyscy bez wyjątku obywa- 
tele ziemi, ¿n corpore wydający wyrok o je- 
go dramatach, nie udało się dotychczas wy- 
budować ze względu na współczesne stosun- 
ki ekonomiczne i społeczne. 

Jednak i monachijski teatr księcia-re- 
genta może dać nam w przybliżeniu wyo- 
brażenie o tego rodzaju świątyniach sztuki*). 


*) Bierzemy teatr monachijski, nie zaś bay- 
reuthski, ze względu na to, że ostaici, po śmierci swe- 
go twórcy. zdradza wyrażaą dążność do upadku, prze- 
iataczając się «oraz bardziej w przedsiębiorstwo o cha- 
rakterze handlowym. Najczystszą kulturę wagnerow- 


Na zewnątrz nie odznacza się on niczem 
szczególne. Skromny, wybudowany x sza 
rego kamienia, bez żadoych ozdób, ani wy- 
raźnie zaznaczonego stylu, wygląda dość bez- 
barwnie. Wnętrze zato może być uważane 
za wzór stylu i gustu. Styl grecki przewa- 
ża, poczynając od ścian bocznych ze złuco- 
nymi basrelief' ami, ustawionych w ich wgłę- 
bieniach trójnożnych świeczników, sufitu, 
pokrytego siecią malowanych, niemniej sty- 
lowych ozdób, kurtyny niezmiernie prostej, 
szarawo-zielonego Koloru, kończąc zaś na 
samem rozlokowaniu miejsc dla widzów. 
Jest to wysoki amfiteatr, który, dzięki wy- 
śmienitej akustyce, daje możność całemu 
bez wyjątku audytoryum obejmować w ró- 
wnej mierza toczącą się na scenie akcyę. 


Przed każdą odsłoną trzykrotnie powtó- 
rzone fanfary—leitmotywy z „Nibelungów*, 
znajdujące się w związku z tym lub innym 
ustępem dramatu—uprzedzają publiczność o 
mającym rozpocząć się akcie. Po trzeciej 
faniarze zapada w sali prawie zupełna ciem- 
ność, drzwi się zamykają i wejście jest dla 
wszystkich bez wyjątku wzbronione,—waru- 
nek, przy którym jedynie możliwem jest 
absolutne skupienie myśli i uwagi. 

Orkiestra wedle wymagań Wagnera — 
niewidzialna. Ukrywa ją od strony widzów 
wypukła zasłona. Ogólne wrażenie niezmier- 
nie zyskuje na tym pomyśle. Słuchacz za- 
pomina, że ma do czynienia z pewną ilością 
mechanicznie skojarzonych jednostek, grają- 
eych na tych lub innych instrumentach: dzięki 
zaś niesłychanie mistrzowskiej orkiestracyi 
Wagnera, zda mu się natomiast, że to jakiś or- 
ganicznie jednolity żywioł dźwiękowy towa- 
rzyszy akcyi scenicznej, tworząc z leiimoty- 
wów cudną sieć reminiscencyi, charaktery- 
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nznania dla ol- 
przeszło 100 0- 
1 jej) wodza p. 
Motilla, jednego z najwybitniejszych dyry- 
gentów współczesnych, który oddał się pra- 
wie wyłącznie muzyco wagnerowskiej. Ta- 
kiego ugrupowania instrumentów, takiego 
ich doboru pod względem siły i jakości tim- 
bre'u, tak wspaniałej, głębokiej, urozmaico- 
nej dźwięczności całego zespołu nie słysze- 
liśmy jeszcze nigdzie. 

P. Motil prowadzi orkiestrę tak, jakby 
malowuł, jakby rzeźbił. Wezucie się w du- 
cha wagnerowskiego, ogromna subtelność 
dynamiczna i rytmiczna zdradzają w nim 
prawdziwego artystę. Pozostawiając nie- 
zbędny zakres swobody każdemu z wyko- 
nawców, p. Mottl jest poza tem bezwzglę- 
dnym władcą, kierownikiem i sternikiem 
całego aparatu muzycznego. Na wszystkiem 
położył piętno swej woli, swej indywidual- 
ności, Nie jest wszakże i on całkiem wol- 
ny ad braków. Brakuje mu mianowicie 
poczucia głębszego, słodszego liryzmu. Jest 
to ogólny brak wszystkich uczestników o- 
mawianych przedstawień, właściwy nietylko 
p. Mottlowi, ale i innym poszczególnym wy- 
konawcom czy to w orkiestrze, czy na sce- 
pie. Zwłaszcza uwydatnił się on w Zy- 
gmuncie i Zygfrydzie. 

Do tych postaci wrócimy 
korespondencyi. 

Monachium 16 (29) sierpień. 
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REDAKTORZY i WYDAWCY 
TOMASZ MICHAŁOWSKI 

ANTONI CZERWIŃSK 


ze specyfieznie germańskim duchem, a dzie- | przypuszczenie, że my potrafimy odezuć 


ską można obserwować obecnie w Monachium. 
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WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRU- 
KARSTWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE 


TYLKO ZARZĄD DRUKARNI 


BEZ POŚREDNIKÓW — 
Ceny umiarkowane. @ @ © @ 
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Zaopatrzona w naj- 
nowszoczcionk? ior- 
namenty oraz Spe- 
cyalne maszyny. >» 
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=~ —<ć ROK XXXII ISTNIENIA. 
NAJTAŃSZA i NAJOBFITSZA ILUSTRACYA DLA RODZIN POLSKICH 


„Biesiada Literacka” 


z bezpłatnym dodatkiem powieści najcelniejszych autorów półskich co tydzień 


Redaktor i wydawca MICHAŁ SYNORADZKI. 


„Biesiada Literacka" obejmuje wszystkie rodzaje lileratury pięknej, « powieścią na czele, histo- 

ryę, wiedzę gruntowną w formie popularnej, politykę, wychowanie, chwilę bieżącą wszechświa- 

tową, słowem wszystko, co stanowi potrzebę umysłu inteligentnego. Szczególniej uwzględnia 
dzieja ojczyste i pamiątki narodowe. 

W roku 1909 drukować będzie powieści: Wiktora Gomulisklego „Siódme „aman' J%Pana 
Mokrzyckiego”, z czasów saskich; Michała Synoradzkiego „Pułk Czwartaków“, z czasów Królestwa 
Kongresowego; spcłeczne: Maryi Rodziewiczównej „Obywatel“; Sylweryusza Kondratowicza „Cher- 
laki“, na tle wypadków lat ostatnich. Nowele: Elizy Orzeszkowej, Maryana Gawaiewicza, Zuzan- 
ny Rabskiej, Tadeusza Jaroszyńskiego, Jerzego Orwicza, Stanisława Ostrowskiego, Henryka Zbierz- 
chowskiego. Poezye: Maryli Czeckawskiej, Kazimierza Glińskiego, Jaza Kasprowicza, Maryi Konop- 
nickiej, Or-Ota, Wacława Wolskiego i innych. Opowiadania historyczne: Kazimierza Bartoszewi- 
cza, Maryana Dubieckiego, Aleksandra Kraushara, prof. Kazimierza Króla. Szkice przyrodnicze 
i psycholegiczne prof. dr. Ochorowicza. Fejletony społeczne: K. Bartoszewicza, Z. Dębickiego, 
W. Gomulickiego, M. Synoradzkiego, J. Ursyna. 

W dziale ilustracyjnym: reprodukcye obrazów Matejki, Siemiradzkiego, Brandta, Kossa- 
ków, Fałata i innych mistrzów swojskich, a także najcelniejszych dzieł mistrzów cudzoziemskich. 

Muzeum Pamiątek Narodowych: pomniki, gmachy, miejscowości historyczne, portrety zna- 
omitych mężów i t. p. s | 

W bezpłatnym dodatku powieściowym utwory najwybitniejszych autorów polskich: J. I. 
Kraszewskiego, Z. Kaczkowskiego, W. Łozińskiego, L. Sowińskiego, P. J. Bykowskiego i innych. 


WARUNKI PRENUMERATY: 


w Warszawie | Na prowincyi: 


Rocznie . BEBO alf A ib. 6 Rocznie 3 rb. 8 
Półrocznie , z NE | Półrocznie . zę. pm z |. mi „ 4 
Kwartalnie „ l kop. 50 Kwartalnia „2 


Zagranicą rocznie rb. 10. 
Na żądanie administracya wysyła numer okazowy bezpłatnie. 


ADRES REDAKCYI i ADMINISTRACYI: Warszawa, Plac Warecki 4. 


Pozostałe w ograniczonej 
ilości egzemplarze 


K. Podhorskieśc 
Po obu stronach 


GIESNINY 


BERINGA 


Do nabycia w Administracyi. „Dziennika Kijowskisgo”, Prorzena 9. 


Cena; 2 rb, dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego: 


| rb. 59 kop. Przesyłka 55 kop. 
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ZERA ECA? 


poleca w 


| poleca nauczycieli, nsuczycielki, fran- 
cuzki, nicmki, freblanki, gospodynie. 
1-3 ugzenica przyjm. ną cał. utrzyn. 

t konw. fr., foriep. Ko- 
rycka, Kuznieczua 17 m. 1. 


Kiaudyusz Roginski 


| brylanty, srebro, ZEGARKI najrozm. fabryk! biuro Nauczycielskie © 79 
m Nr 89 Aleksandrowska. Teiefonu Nr 2995. 


wielkińł wyborze 
Cenniki na żądanie gratis. 10795—7 


Drukarnia Polska w Kijowie, uilos 


‘2 Administracya „SCENY i SZTUKI“ 


Heleny Koporskiej jana 


Lublin, Krakow -Przedm. 22 Treskl, opicka, ceny przystępne. 


'Pedą 


12972—9 " uczni. 


Magazyn bławatnych i sukiennych towarów 
I 


W. Sumiec i 


Pracowników 
byłej firmy 


N.Lusi 


A. W. Berestowskiego 


Kreszczatik d. Szlachty Ne 16/2 wprost Dumy 13107—3 


OTRZYM AN materyo uniformowe, wełniane, sukiónne dla wszystkich 


zakładów naukowych. Ceny nizkie. 


Nowe pisma dla katolików Świeckich. 


„Głos Katolicki" 


dwutygodnik religijno-Społeczny, ułatwiający ludziom inteligentnym dobrej 
woli poznanie zasad nauki Ghrystusowej I życia Kościoła katolickiego. 

„Głos Katolicki” bedzie miał charakter wybitnie dy- 
daktyczno - apologetyczny, podając czytelnikom w sposób popu- 
larny a zarazem gruntowny wykład podstawowych prawd chry- 
styanizmu, a jednocześnie broniąc nauki katolickiej od zarzutów 
i napaści jej wrogów wszelkich kierunków i wszelkich odcieni. 

„Głos Katolicki” będzie się różnił swoim układem 
i typem od innych pism już istniejących i pożytecznie pracu- 


ma |jących na niwie polskiej, wypełniając tę lukę, którą wszyscy 


dziś odczuwamy w społerzeństwie połskiem. 
„Głos Katolicki” będzie podawał czytelnikom informa- 
cye i wiadomości o życiu Kościoła i ruchu katolickim na świecie. 
„Głos Katolicki” ze szczególniejszą starannością bę- 
dzie „prowadził dział bibliograficzny pismiennietwa katolickiego. 
"patos Katolicki”, budząc w narodzie świadomość ka- 
tolicką i podejmując sią pracy u podstaw przez szerzenie wiedzy 


i zasad chrześcijańskich, będzie stał jednocześnie na straży opinii asaan sis jap Gd 


katolickiej. 

Wybitne siy litorackio już nam przyrzekły swoja współpracownictwo. 
WARUNKI PRENUMERATY: 
Rocznie z przesyłką 4 rb. 
Półrocznie = TER 2 rb. 
Zagranicą (tylko rocznie) kor. 12, mr. 10, fr. 18, dolarów 2 cent 50 
Numery próbne naszego pisma na żądanie wysyłamy. 

Wydawca i Redaktor X. Kazimierz Stawiński. 
Adres Redakcyi i Administracyi: Kijów, ul. Kościelna Nr. 4. Telefon Nr. 1641. 


instrumenty miernicze 


Niwelatory, Astrolsbie, Teodolity, Kąto- 
miary, Pantometry, Ekierki, Planimetry, 
Busole, Linie, Płyty miernicze, Taśmy sta- 
lowe miernicze, Roletki, Cyrkle I t.d.l t.d. 


©. SEPTER i S-ka 


Kreszezatik Ni 40. 


12852 — zm. 


10140-32 


Oddział: Paryskiej Akademii Kroju 
Kijów, Prorezna 16 m. 2. 
Zapis uczenie oraz przyjm. Sx aż i> kostyumy codz. 10--1 
Profesor J. SZTILMARK. 


Poirzebue panny do szycia, 13174—1 


ODOCOOOACOOOADODODOROMI CH 


Do wynajęcia: 13086-3 


ul. Mikolajowska Ne ii 


pokoi z wielką 
12 SALĄ, 


dla klubu, banku 
wielkiego biura 


Sklepy i olbrzymie składy, 


Sutereny i inne lokale. 
Wiadomość w J. Szaneera Kreszcza- 


magazynie tik NE 25. 
R EEC RAZA, 


imi 


zdalne ini 


którzy kupią kajety zwykło. bru- 
lion I rysunk,, obsadki, pióra, 
ołówki, ferby dla dzieci, piór- 
niki, linic, cekierki i inne przybory 
rysunkowe; tornistry; wo- 
reczki i teczki skórz., brezent. 
i cerai. paski i wszystkie przybo- 
ry szkolne w magazynie 


materyałów piśmiennych 


LK. FRENKEL 


Kreszczatik 8 


zegarek 


otw. czarn. oksyd., stal aukier mę- 
ski lub damski; 


> . 
wybór pism 
Gogola, Lermonlowa, Puszkina w 
oddz. wyd., 13173—1 


E ) . a HH 
domowe drukarnie „Gloria”, 
Albumy do pocztówek i wierszy 

i inne imiereśujące przedmioty. 
Szczegóły w magazynie. 


wieszadła, programy 
i bufet 


w teatrze „EXPRESS“. 
Wiadomość w kantorze tcalru „Lax- 
press“, Ireszezalik Nr 25, 38-cie pielro. 
odg Ilej do l-ej w dzień. 13175-1 


Kondycyę na wyjazd PECH. 


przyjade 
młody człow., który 
wysłuch. cał. kursu prawa. zna jęz sta- 
roż. i nowe i pos. licz. chlnb. referen. 
Bezakowska Hotel „Ronan“ Nr 37. 

13161—1 


Nauczycielka 13146—1 


| |ukończ. gimn. poszukuje posady tu lub 


na wyjazd. Mar. Blagow. 145 (od 5— 
8-ci Bulw.-Rudriawska 34. Biblioteka). 


CT KO WE PRO z AK OO POZZO 
Praktyczna naucz. Muzyk. za małą 


cene. Michałowska Nr 24 mA A 

| e 
$ JEDYNY NA CAŁĄ POLSKĘ $ Filolog "= 
Fod Joe e 3 Ap goy IV kur u, wieloletni PUJ z, 
a tygodnik illustrowany, poświęcony 2 o dokcyt peant 1 przedigłów 


© teatrowi, muzyce i sztukom plastyczn 

> wa” 

D © 7» 

S$ N zas 

Gy) | ć 

5 wychodzi w Warszawie pod red. ign. Chabiełskiego, k 

> przy współudziale najwybitniejszych sił literackich.  % 

s CENA PRENUMERATY WYNOSI: 

{4 w Warszawie w Królestwie, Cesarstwie zj 

(z odnoszeniem). i Zagranicą: ` % 

3 Rocznik . rb. 6 - Rocznie rb. 7 o 
Półróćznie . „ 3— Półrocznie. » 3 — 70% 
Kwartałnie ry Fl DB) Kwartalnio kg! 90 €% 


Numer pojedyńczy 15 kop. 


e 12650—zm 
Trąbacka 10 ŚĆ 
tel. 144-19. 
BSP Na prowincyi i zagranicą zamiawiać inozua przez księgarnie. "Tag s% 


RO 


PE E E E E A E 


Pensyonat Française brevois da 


cząc. się młodz. S. Mostowskiej. | stranger donne leçons do languc. Spe- 

5 W. |cislitó: litlerarure. S'adresser: B-rd Ri- 

13016-2 | bikoit Aż 8, 1.2. On reçoit de 3 a 5 heures. 
15046—4 

ino™ ją 315 pok., kuch., wy- 

Mieszkania gody, ogród, balkon. Ba- 
13144—3 


a 
ayant ses 


Waslkowska 37 m. 5. 
opieka 


QiGZNA dla jednego lub 2-ch 


0 prawdziwie 
Ppa i 9 m b. 13152-21 sejna Nr 9. 


Wasylcżykowaka Prorezna 9) róg Puszkińskiej. 


* | Młoda 


św |cyalnie starożytne inowe języki. Adm. 
ym ko Dzien. k 


ijoask. dla W. R. me, 

to przylmę, Zapewn. opiekę 
Ucznia 1 ULFZYJI. jak najlepszo za 
umiark. cenę, M. Włodzimierska Nr 45 
m. 17, Włyńską. 13161—1 


ze poszukuje lekeyi, franc. te- 
Poika E praki. (dyplom So: bon- 
ny), rosyj. polski, można za obiad i po- 
kój. W. Podwalna 14 m. 4. 13165-1 
'potrzebuej. nieligentni 
bardzo w. wa prosi o OLA: 
nie niepotrzebnych meb'i. Wiad. w adm. 
»bzian Kiiow.« 13166—1 


tudent """ 


į polak poszukuje w domu katolickim te- 
kevi. Warawalowska 20 m. 6. 

p = 
Ma wyjazu sind. posz. korep. Eu- 
terañska 11 m. & od 3—6.  13168—1 
=e e a 
polka poszu#ihe Digea go- 
spodyni domu. Ul. Basejna 
Nr 5B m. 37. 13168 —1 


t 
i 


t 


WE Z E SEEE EE ee 

Próbki 13170—1, 
ostałnica nowości rozmait. kolor. i de-| m. 30 zrana 
seni na solidu. i trwał. męsk. kosiyum.? 


wysyia wszystkim na żądanie 
BEZPŁATNIE = 
d Adres: m. Łódz Nr 126 

Fabr, wgrob. ver A. Kiwmana. 

Stud. med., polak, poszukuje lekeyi 

(dług. prakt). Fundullcjowska 20 u 

właści jelki demu. J. Perkowicz. 
13141—2 


K. Sidorowicz 


$  Wykwalif. stroiciel 
"dk fortepianów i pia- 
` nin. Strojenie i re- 
peracya na miejscu 
i na wyjazd. Włedzimierska 41. Mu- 
zykal. magazyn. J. Szmidta w oddziale 


nul Siemiątkowskiego. 13043—5 
-  NAGR.W. T£0T.MEDALEMW PARYŻU. 
- cz 5 b = p> 

AZ SPANAC) 
pagas K 25 AWAN r 484 
D” FSKWECZHOŚCI ji, RSKIEFN 
m2. ZNAWYNISZCZENIE Jag p GEC 
CEN PaP A — 35i 
€ El f 32-01. 
CE OD SLAA UWE „i 
zen PO 3 ONS 1%0 12 
a WYSTRZEGAĆ sme NASLAJOWNISTUL 


| 12580 --21 


TANIEJ NIE MOŻNA! 
Ža 2 rb. 75 kop., 


wysyłam odeinck szewiatu „Tryumf“ 
4 i pół arsz. na cały kostymr męski. — 
Pomimo takiej taniości materyal „Try- 
uwi“, welniany (nie bawełniany) i ma- 
jący wszyst. zalety majlepsz. materya- 
łów — jesi bardzo trwały, praktyczny 
i olegarcki. Kolary: czarny, nicb., bronz.- 
oliw. Przesyłka 55 kop. Frzy obstal. 3 
i więcej adeinków przesyłka na mój ra- 
ehunek. Otbsial. adresować: Fabr. Zyg- 
münt Rosenthal m. Łódź Nr. 122 


1310: -2 
i ron zonaty lat 25 
Ogrodnik-fachowiec posiadający 
świadectwa za lat 9 pracy poszukuje 
posady od dn. 1-go października. Adro»: 
poczia Bosy Bród gub. kijowskiej, Sa- 
rażyńce, Szezepan Król. 15041—3 


niema czem za- 
ża wpis płacić, uczeń ilU 
kl. gimnazyum. Wiadom. w Administr. 
„Dzien. IGii.*, Dział ogłoszeń. 135113—35 
EE 0 wz E ocz "ONNE==""-—UJcx= —oiyNyNa 
PRAKTYCZNA NAUCZYCIELKA 
z zagranicznem wykształceniem uriwer 
sytechiem poszukuje lekcyi. Znajomość 
języków i muzyki (b. vez. szk. muz.). 
Adres: Funduklejowska 44 m. 21 od 
10—11 i od 4—ö 13127-2 


W polsk, [0dZ, dokt. przypn. ucz. 


lub uczen. na calk. 
utrzym. M -Błagowieszczeńską 51 m. 4. 


13133—4 

m m EE ELO A 
uzyj Q pi i ki, pia- 

Na stanc KAA n niem. 
byk 30 m. 5. 13134-—2 


Poszukuje korepetycyi stud. 
politechn. Z. Zwoliński. Nesto- 
rowska Nr 25 m. 18. 13135—3 

zz 6 0 O s A 


Rozkład jazdy pociągów. 
Na kol. GARE" 


Kuryer I i II kl. Odesa, Kiszyniów, 
Elizawetgrad—odchodzi o godz. 9 w., 
przychodz. o godz. 9 m. 45 zrana. 


„Pocztowy I,ITi LH kl. Odesa, Brześć, 
Białystok, Grajewo, Ilumań, Nowosidli- 
ce—odchodzi o godz. Y m. 45 zrana, 
przychodz. o gudz. 9 w. 


Oosbowy I. II i IH kl. Odesa, Nowo- 
sielice—odchodzi o godz. 12 m. 30 w 
nocy, przych. o godz. 6 m. 20 zrana. 

Pośpieszny I, II i IILkL. Odesa, 
Woloczyska, Wiedeń=odchodzi o g. 9 
m. 35 w, przych. o g. 8 m. 18 zrana. 

Mieszany Mi IM Kl. Odcsa, Brześć 
odch. o g. 7 im. 205 zrena, przychodzi 
og. T m. 35 W. 

Towarowy peśp. 1V kl. Odesa 
Brześć, Znamicnka odchodzi o godz. 9 
m. 538 w, przych. o g. I m. 10 po pół 

Kuryer 1 i II ki. Warszawa, Brześć 
odchodzi o g. 7 m. 10 w., przych. v g. 
11 m. 03 zrana. 

Pocztowy 1, IL i IT kl. Mikolnjów 
Elizawetgrad, Znamioaka, Fastów— od- 
chodzi o g. ll m. ż0 w., przych. o g. 
7 m. 15 zraną. 


Osobowy I, II i DI kl. Mikołajów, 
Elizawetgrad, Znemiecnka, Fastów—o0d- 
chodzi v g. 10 m. 50 zrana, przychodzi 
og. 5 m. 59 po pul. 

Osobowy I, II i IE kl. Berdyczćw, 
Humań, Radziwiłłów, Wiedeń—odcho= 
dzi o g. T m.40 wieczorem, przychodzi 

g. 10 m. 46 zrana. 


AMiescany IL i JIL KL Oiszanica, 
Biała-Cerkiew, Fasttw—odch. 0 g. 0 
m. 00 po peł, przychodzi o godzinie % 


Towarowy pośp. IV kl. Sarny, Ko- 
welodchudzi o godz. 10m.]i wiecz., 
przychodzi o g. 7 m. 40 zrana. 

Towarowy pośp. »łY kl. Malin—od- 


chodzi o godz. 4 m. 20 po pol, przych. 
vg.9 m. 15 zrana. 


Uczniowski. Fastów II klasa od- 


chodzi © godz. 3 minut 32 po południu 
oprócz dni świątecznych. 


